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l i l i g e i i i a  w i l e c  j n

We w czorajszym  i dzisiejszym  num erze < w E uropie zjawisko... W szędzie indziej ży- 
dzienn ika d ruku jem y  refleksje je d n e g o ; w ioly .jkanserwatywne*4 znajdują się poza 
z przedstaw icieli t. zw. tw órczej inteligencji rucham i masowemi, a, jeśli coś znaczą w pań  
n a  tem at przem ian ustro jow ych i roli in te l i- : stw ie. to w yłącznie na  podstaw ie jakiegoś 
gencji. D rukujem y je. jakkolw iek w k o ń co -; „przyw ileju41 lub chwilowej- k o n ju n k tu ry . 
wym  ustępie odbiegają od s tanow iska  z a j - ; A ngielscy konserw atyści s tanow ią w okresie 
ratowanego przez „G los Narodu*4. D ru k u je - ; pow ojennym  najbardziej wpływ ow e środo- 
m y zaś d latego , by dać możność w y p o w ie . w isko politycznej siły, nie na podstaw ie przy 
dzen ia  się także  tym , k tó rzy  m ają odm ienne, woleju królew skiego i nie skutkiem  konjunk- 
niż m y, pog lądy  na celowość przeprow adza- J tu ry . ale — na podstaw ie zaufania m as. k tó-
n ych  zm ian ustrojow ych.

Uwagi p. Z. B. m ożna streścić k ró tko : — 
d em o k rac ja  zaw iodła, niech do g łosu  przyj-

re zdobyli długoletnią pracą społeczną.
U tarło się wr A nglji. że młodzież uniw er­

sy tecka  dzieli swój w olny czas między spor-
dzie m ocny k u rs  .,a rty s to k rac ji ducha*4 p ro - ; j p race  społeczną po najrozm aitszych 
w adzony  przez Prezydenta, w yposażonego ośrodkach* p roleta rja tu . Młodzież angielska 
w praw ie n ieogran iczoną władzę. j ]33C „po lityku je14. ty lko  p racu je . To ją. zbliża

ODRUCHY PR ZEC IW  „DEM OKRACJI44. ‘ do w arstw  ludow ych, zaznajam ia z ich ży- 
—- Osobiście jestem  z podziwem  dla odwTa - ' ciem i potrzebam i, „dem okratyzu je4* i uspo- 
gi. k tó rą  p. Z. B. u jaw nia, tak  s taw iając  łecznia. Z tych m łodych w y ras ta  pokolenie 
spraw ę ..u stro ju14. Po ty siącu  p rz y k la - jn ie  ty lko  w ysportow anych, ale i zdcm okra- 
dów  n ad u ży w an ia  w ładzy przez jedynow ład- tyzow anych Anglików. W yrasta ją  także kie- 
ców, k tó re  daje h istorja , — wołać o jedyno- J rów nicy politycznego ruchu w Anglji. 
w ładztw o, choćby P rezy d en ta  R epubliki, to , in te lig en c ja  po lska  w ychow uje sio w in- 
is to tn ie  odw aga n ielada. W  w ieku 2 0 - ty m ; nycll w arunkach  i na  inny sposób. W cza- 
naw iązyw ać dj^skusje ustro jow ą do ideałów7; gaoh uniw ersyteckich  oddaie  sic albo „poli- 

abso lu tyzm u ośw ieconego4*, ohcieć c o fa ć ; tyce“ w7 zam kniętych kółkach , albo dziw ac­
k ą! o historji w stecz, to  odw aga jeszcze twom korporacy j. Czapeczka k o rpo rancka  
w iększa.  ̂ _ jest wt kołach m łodzieży z t. zw. -.lepszych*4

Ale z d r u g ie s t r o n y  bądźm y sp raw ied li- , Dornów najp iękniejszą ozdobą- a pogarda 
ffci. . .D em okracja44 polityczna stosow ana c|j a p racv spo łecznej kw in tesencja  poglądów  
w  E uropie od la t  kilkudziesięciu '

f

przy* j n a  życie zbiorowe, 
znajm y — dzia ła  n a  człow ieka in te ligen tne-, W obec tego ruchy  ludow e pozbaw ione In­
go  odpychająco . Je s t często farsą , a  jeszcze teligencji musza schodzić na m anowce de- 
jczęściej traged ją . T raged ją  n iety lko  p ań -, m ao-0gji. S ta ją S ia  ich czele często ludzie, 
stw a, n ietylko in teligencji, ale trag ed ją  s a - ; k tó rzy ’ ..p racę44 w ..ruchu ludow ym “ trak- 
inegu  -,ludu4£, w imię k tó rego  „dem okraci4 tu ją  jak,0 robienie karjeiw , albo też doktry-
działają.

Niech za ca ły  b oga ty  m aterja ł dow odo­
wy starczy  to. co się dzieje u  nas n a  „odcin­
k u  w si44, tj. y  organizacjach  ludow ych chłop j 
skich!... To, co  się dzieje tu ta j od la t, napa- j zagadnienie:
w ać m usi nieuprzedzonego, a  życzliwego d l a w y « prow adzi do anarch ji wsi i państw a, czy 
sp raw y  wsi. obserw ato ra  sm utkiem , czasem  Wobee tego  należy dążyć do „au tok ra tyz- 
p o p ro s tu  oburzeniem . J a k ą  w artość dla w s i)inu“ . odebrania- ludow i swobody, do ści- 
m a  .-akcja44 p. W rony, — ja k ą  p. Sanojcy , — śnienia m as ludow ych obręczą d y k ta tu ry ?  
ja k ą  p. P u tk a ?  D em agogja w iecow a licy tu ją  Nic! N ależy dążyć do uzdrow ienia rur*

nerzy  socjalistyczni, k tó rych  m iejsce je s t 
w partji kom unistycznej, a k tó rzy  do partji 
ludow ej dostali się tylko przypadkiem . 

P ow staje  w ten sposób praw ie tragiczne 
dem agogiczny ruch -.liido-

praca- z socjalistam i na terenie pa«rla-!t0 n a  myśli, to trzeba sobie tylko ży-
m e n ta m y m .--------------oto znam ienne cechy ;.Czyć, by  in teligencja nasza zechciała zrozu-
pew nego typu  „ ruchu  chłopskiego44, k tó ry  | m[eć swmje zadanie i sw oje obowiązki w tej

ri p raw d z i-, chwili. Nie pom ogą narzekania  na -.ruch lu-

(Telegram  Pol. A gencji Telegraf.).

B erlin  18* czerw ca. W dniu w czorajszym  rozp oczą ł 
s ię  w B erlin ie  pobór rek ru tów , p ow ołan ych  do s łu żb y  
na p odstaw ie now ej n ietn . ustaw y słu żb y  w o jsk o w ej.

Minister oświaty wezwał 5 roczników akademickich.
Doraźne tworzenie korpusu oficerskiego.

Berlin, 18 czerw ca (PAT.). Minister R ust zwrócił się do studentów niemieckich 
roczników 1 9 1 0 — 1914 wzywając ich, aby zgłaszali się dobrowolnie do jednorocznej 
służby w armji. Ustawa wojskowa przewiduje w roku bieżącym powołanie tylko  
rocznika 1915, podczas gdy roczniki starsze odbyć mają tylko tygodniowe ćwiczenia  
przeszkoleniowe. Minister podkreśla, że w yjątkow e dopuszczenie starszych roczników  
studenckich do służby nastąpiło na ichwyraźną prośbę i nie może być uważane 
za precedens do jakichś przywilejów. W pewnych kołach przypuszczają, że na tej 
drodze nastąpić może możliwie prędkie uzi! pełnienie wym aganego kontyngentu ofice­
rów armji niemieckiej.

Równocześnie propaganda kolonialna
Berlin (PAT.). W dniu 30 czerwca od- j kombatantów kolonjalnych. Celem związku 

będzie się w Berlinie „Dzień pamiątkowy jest propaganda idei kolonjalnej wśród spo- 
wojny kolon jalnej44, zorganizowany przez łeczeństwa niemieckiego, 
sekcję berlińskiego związku niemieckich - ooooo

Francja zwalnia nadliczbowych żołnierzy.
Paryż (PAT.). Rada ministrów p ostano-iw  kwietniu r. b., a którzy byli zatrzymani 

wiła zwolnić z szeregów w dniu 6-go lipca w służbie czynnej, 
żołnierzy, których termin służby upłynął ‘

Jednak zastrzega sobie wolną rękę
wobec niemieckich zbrojeń na morzu.

gogji, a  kończyć się an a rch ją . D opiero 
w  ty ch  dniach ośw iadczył now y prem jer 
A nglji p. Baldwin, że Albioii może być dum ­
ny ze swej dem okracji. I ten  konserw atyw ­
ny po lityk  mógł bez cienia przesady  dodam 
że lepiej sw oją przyszość zabezpiecza A nglja 
o p iera jąca  się n a  sw ojej karn e j i ośw ieconej 
dem okracji, niż Niemcy, które w prow adziły  
ustró j an tydem okratyczny .

P.‘ Baldw in m a rację . Ma rację, gdy  mówi 
o dem okracji angielsk iej, i m a rację, gdy 
dem okrację uw aża  za najlepszą gw arancję  
bezpieczeństw a w państw ie.

Je s t to głos rozsądku i historji... Ale za­
py ta jm y : na czem polega siła i spraw ność 
angielskiej dem okracji,

J e s t  rzeczą u derzającą  w A nglji, że p a j- 
tja konserw atyw na cieszy się w tym k ra ju

zresztą n ie  odpow iada ani typow i    ̂ ___
w ego chłopa polskiego, ani dobru  p a ń s tw a .* dow y“ . Pom óc może tylko czynna i świa- 

W  tak ich  w arunkach  — przyznajem y — celu praca dla ludu. W. Z
m ogą się budzić odruchy tę sk n o t do jedyno- j 
w ładztw a, k tórych w yrazem  je s t a r ty k u ł ' 
p. Z. B. 1

Ale brońm y się przed odrucham i! N a z a - , 
gad n ien ia  u stro ju  i k ryzysu  dem okracji po-j 
pa trzm y się od s tro n y  rozsądku! ,

DEMOKRACJA ANGLJI. — Dlaczego 
„dem okracja44 w  Polsce jest tak ą , ja k ą  jest?
Oto k w estja , k tó rą  należy  postaw ić Szczerze!

R zut oka po E uropie p rzekonuje  nas, że 
„d em o k rac ja44 nie m u si prow adzić do dem a-

ado-

Kupili tylko w Drogerii iw. św. T»resv

S t e f a n a  H Y ŁY
K R A K Ó W ,  U L .  W I Ś L N A  6 .
mydła, kremy, perfumy, wody kołońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa, 

zioła, ohemikalja i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jakości.
Ceny n'skie. Ceny niskie.

Co min. Benesz myśli o Ukrainie?
Moskwa (PAT.). W ostatnim  dniu poby­

tu w Rosji p. min. Benesz zwiedził kołchoz 
„Komimist44 w okolicach K ijow a. P. Benesz 
oświadczył korespondentow i ..Izw iestij44, że 
pragnie bliskich stosunków z Ukrainą spo- 
wodu sąsiedztwa (?) te ry to ria lnego  i pokre- ! 
w ieństw a języków , przyezem  zaznaczył, że j 
narodow y ruch ukraiński jest- bardzo po-

Londyn (PAT). A m basador Corbin dorę­
czył dziś w Forreign Office notę francuską , 
będącą odpowiedzią Francji, na zakomuni­
kow ane przez W. Brytanję żądanie Niemiec 
co do zbrojeń ną morzu. N ota francuska 
chociaż bardzo grzeczna, ma być jednak  
sztywną. N ota uw aża pow iększenie floty 
niem ieckiej do poziomu 35 proc. tonażu 
b ry ty jsk iego  za zagadnienie bardzo groźne 
dla sąsiadów  Niemiec na kontynencie euro­
pejskim. F ranc ja  uw aża ponadto, że 35 proc. 
tonażu b ry ty jsk iego  naruszy całą równowa­
gę, usta loną  m iędzy głównem i m ocarstw a­
mi m orskiem i w trak tac ie  W aszyngtońskim . 
Francja nie mogłaby się w tym wypad­
ku podporządkować ograniczeniom zbrojeń 
morskich, nałożonym  przez tra k ta ty , i m u­
siałaby zarezerw ow ać sobie wolną rękę

•w zakresie konstrukcy j m orskich. N ota 
francuska podkreślać ma również zw iązek, 
zachodzący m iędzy zbrojeniam i na lądzie, 
morzu i w  pow ietrzu, jak  to u sta liła  k o n ­
ferencja rozbrojeniow a i przypomina dekla­
rację z dnia 11-go grudnia 1932 r., która  
uzależnia dozbrajanie się Niem iec od orga­
nizacji kolektyw nego bezpieczeństwa. Przy­
pomina również wspólne stanowisko Francji 
i W. Brytanji w dek laracji londyńskiej 
z dnia 3-go lu tego b. r. i w uchwałach  
w Stresie, w yrażając nadzieję, że postano ­
w ienia te nie zostaną zachw iane przez n ie­
mieckie decyzje zbrojeń na m orzu, które, 
jak  zaznaczać m a nota francuska, stanowią 
zagadnienie obchodzące w szystkich  sygna­
ta riuszy  tra k ta tu  w ersalskiego.

-ooo-

olbrzym ia popu larn o śc ią  m as. Jed y n e  dobny do czeskiego.

Filozof Bergson —  katolikiem.
Paryż, 18 czerwca. Znany filozof francuski 

Henryk Bergson w tych dniach przeszedł na 
łono Kościoła katolickiego. Ur. w 1859 w Pa­
ryżu, tamże powołany na katedrę filozofji i na 
członka Akademji w 1926 r. uzyskał nagrodę 
z funduszu Nobla. Chrzest Bergsona, który był 
żydem, wywołał olbrzymie w rażenie w kołach 
intelektualnych Francji.

 00000--------------
ZABURZENIA M SYRJI.

Jerozolim a. (PAT). W rocznicę  ̂ urodzin 
Mahometa doszło wr Syrji do zaburzeń. W Da­
maszku grupy o p o z y c jo n istó w  nie chciały do­
puścić do meczetu na miejsca honorowe przed 
stawicie ii r z ą d u ,  .twierdząc, że przywilej ten 
należy się tylko wiernym wyznawcom proro­
ka. M in is tro w ie  musieli opuścić meczet. W 
Trypolisie (TrobUtsz-eszam) doszło do starć, 
w którvcli 2 osoby zostały zabite.

Skąd Trocki bierze pieniądze?
Oslo. (PAT). Lew Trockij przybył tu dziś 

z Antwcrpji. Przed 2 miesiącami Trookij opu­
ścił już okolice Paryża i baw ił na Korsyce, 
skąd okrętem  przybył do Antwerpji.

Oslo. (PAT). Przyjazd Trockiego do Nor­
weg ji otoczony jest w ielką tajem nicą. Trockij 
z dworca udał się natychmiast do Toenefoss. 
Na razie nic n ie  wiadomo, jak długo potrwa 
jego pobyt w' NorwTegji. Przed k ilku la ty  Tro­
cki j starał się o pozwmlenie przyjazdu do Nor­
weg ji, lecz odmówiono mu. Nowy rząd robotni 
czy w idocznie zajął inne stanowisko i udzielił 
Trockiemu pozwolenia na pobyt wr Norwegji.

Oslo. (PAT). Ze strony m iarodajnej infor­
mują. że Trocki.i otrzymał dla siebie i żony 
swojej pozwolenie na 6-iniesięezny pobyt w 
Norwegji z zastrzeżeniem, że nie będzie się 
zajmował działalnością polityczną. Podobno 
udaje sie do sanatorjum  dla gruźlików.
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Tsielu m ielD nn przed to.m <po*rnd k an d y d a-. naukow e żm udną zdobyw ane pracą, abyj zarazem . Ćóż dopiero, gdy  je s t przytem  um y 
tow  do parlam entu . 1 waz.i również za elitę ń rik t później, z dem okratycznego pu n k tu  w ijslem  tw órczym .

w szystk ie  ciemne stro- 
absolutyzm u, odpada ty- 

szaleństw a n a  tronach  —  ale 
tron** a ry s to k ra ty  ducha 

może być dziedziczony ty lko  przez now e­
go a rystok ra tę  ducha, bo n ik t zaręczyć nie 
może, że sy n  jego z c ia ła  będzie zarazem  sy ­
nem jego z ducha, a  his to r  ja  daje wiele przy­
k ładów  zdegenerow ania w  rodzinach panu-

; • • -  .. - przyjąć z uznaniem , jącyćłb  co było nieraz źródłem  potw ornego
dy ten przedstaw iciel nowej elity  ośw iadcza j ze względu n a  niski poziom k u ltu ra ln y  i. nie ucisku, zbrodni bezkarnych  i k lęsk, 
im, źe on w ybierał będzie, bo mu niedaw no j w ielkie jeszcze zrozum ienie powszechnego f)d tego jednak  zabezpiecza n a s  ludzi 
kazano  zapłacił- 5 złotych i w kró tce o t r z y - : dobra u naszych m as ludow ych. 120-go w ieku u stró j republikański, ab y  -1©-

. 0. 0  ! ,  , . . .  _ , m ał krzyż zasługi, choć nie wie, za  co. Goś; Niech w ładza p rezyden ta  u  nas (dość d łu  pszymi od siebie nie rządzili gorsi, i aby głu-
lwi, j) Przeciwko wszelkim formom fa- jak  z owym sztandarem  zdobytym  przez Za- [go jeszcze m oże) będzie podobna naw et d o i  piec nie rozkazyw ał m ądrym . W  tern leży

głobę. C ala  sp raw a w yjaśnia się poproś tu  ] w ładzy  daw nego k ró la  czy cesarza-despoty .l wyższość naszych współczesnych ustro jów
tern, ze m iejscow y cech szewców, c h c ą c , byłe ty lko p rezyden t zawsze i koniecznie był nad  daw nym  — a zdobycz tę  praw dziw ą

niety lko  utrzym ać,
. ......   N •  ̂   , W UI' uecij saewouw. c u c ą c , ł>vie tvJko p rezyden t zawsze i koniecznie bjtf i:nad  daw nym  — a zdob\

i, pracy w Polsce, do wszystkich łych. jm ice jed n eg o  szew ca odznaczonym  w y b o rcą ,)a ry s to k ra ta  ducha w  calem  tego słow a zna-) i p o z y tw ń a  powinniśm y
K S  1 *> t e k a  } po^ - 1  e ^ 5 « .  W szak nanśd cały  s tad  na to, a b y U le  jeszcze unmcnić. '

0 ciem piszą inni?..
P. P. S. w obronie żydów.

Pos. N iedziałkow ski w ystępuje  w ,,R,ro­
botnik i r ‘ w  obronie żydów.

..Skierowywanie gniewów, żalów i nie­
zadowoleń mas na płaszczyznę antysemicką.
— pisze — to stary i setki razy wyzyski 
wany sposób demagogji. stos 
wszelakie siły reakcyjne. Położyć 
próbom w Polsce jest obowi 
wszystkich bez wyjątku, jest 
)>r z ed e w s zy stki e. m polski ego 
stycznego.

Jeżeli pozwolimy na to. by siła aktyw ­
na mas. podnoszących bunt przeciwko gos­

podarce kapitalistycznej i przeciwko jej 
skutkom, wyładowała się w... zajściach an­
tyżydowskich. — jeżeli pozwolimy na to,
— przegramy naszą kampanję o wyzwole­
nie. Tę silę aktywną, musimy rzucić na 
prawdziwy front: 1) Przeciwko kapitaliz­
mowi -  -  - - 
szyzmu.

D latego  odw ołu jem y się do w szystk ich  
Judzi 
k tó r
z nadziejami Polski Pracującej, by twardą 
mocną, postawą opinji publicznej, by zbio­
rowym wysiłkiem położyli kres propagan­
dzie pogromowej.

Chodzi o całą przyszłość naszej walki. 
Chodzi o honor Polski dnia jutrzejszego.

Trzeba temu położyć kres! Trzeba unie­
możliwić nie represjami nie tylko represja­
mi, ale odruchem stanowczym polskiego 
Świata, P racy  powtórzenie się gdziekolwiek 
w Pottsce... wypadków grodzieńskich**.
Oczywiście, P P S . n ie by łaby  p a r t  ją  so­

c ja lis ty  cizną, g d y b y  się n ie u jm ow ała  za  ży­
dam i. Socjaliście od  czasów  M arksa zawsze 
m ilszy je s t k a p ita lis ta  żydow ski, niż w alczą­
cy  z żydam i o  egzystencję  naród . W  po- 
rtządku. T a k  zaw sze było , ta k  je s t i ta k  
będzie!

Konsolidacja lewicy.
„W ieczór Warszawski** podaje następu­

jące uwagi:
„Od kilku tygodni part je i ugrupowania 

iewicowe rozwijają! aktywność propagando­
wą, jakiej od przewrotu majowego nigdy 
Idołąd! nie okazywały. Ruszają się* grupy p. 
'Jaworowskiego i p. Moraczewskiego, które 
swojego czasu oderwały się od P. P. S. i 
przeszły do sanacji, obecnie zaś zaczynają 
przybierać ton opozycyjny, nabrała wigoru 
staruszka P. P. S., która coraz donośniej 
grzmi z łamów „Robotnika**. Równocześnie 
wzmocnienie działalności propagandowej 
daje się zauważyć wśród komunistów, i to 
zarówno „stalinowców**, jak i „trockistów**.

Wszystkie te pokłócone dotąd ze sobą 
grupy lewicowe w swoich wystąpieniach 
propagandowych uderzają w ton zgodny, 
który zdaje się świadczyć, że dokonuje się 
obecnie na dużą skalę konsolidacja lewicy.

Jednolity front propagandowy lewicy, 
Jak słychać, obejmuje również na terenie 
młodzieży lewą część Łegjonu Młodych.

Nie bez pewnego związku z temi prze­
mianami na lewicy pozostaje utworzenie 
przez wykluczonych ze Stronnictwa Ludo­
wego posłów, Wronę, Paca i Doibrooha —  
nowej partji pod nazwą „Stronnictwo 
Chłopskie**. Jest to radykalny odłam lu­
dowców, którego organem je&t pismo „Pol­
ska Ludowa** oraz pismo młodzieży *„Siła“, 
redagowane przez M. Poleszczuka.

W jakiej mierze ten rozłam ,liczebnie 
niewielki, jest dziełem akcji lewicy na te­
renie ludowców, w jakiej zaś mierze tłuma­
czyć go trzeba przedwyborczą akcją dy­
wersyjną czynników sanacyjnych, narazie 
zorjentować 6ię trudno**.

Korporacjonlzm ustrojem przyszłości.
K ilka  pism  zain teresow ało  się n aszą  kam  

m anją n a  rzecz korporacjonizm u.
„Korporacjonizm — pisze „Dziennik 

Bydgoski** — zakłada pewien i to dosyć 
wysoki Stępień wyrobienia społeczeństwa, 
zakłada znaczny poziom moralny. Ustrój, 
który opiera się na takich przesłankach 
ideowych może być zrealizowany jedynie 
drogą pewnych etapów rozwojowych. To 
też największy entuzjazm i najgłębsze wni­
knięcie w najdrobniejsze nawet szczegóły 
strukturalne tego przyszłego ustroju nie 

posunie w niozem możliwości jego realiza­
cji, o ile działania nie będą miały na  oku 
pewnego programu minimalnego, programu, 
polegającego na urzeczywistnianiu, wpro­
wadzaniu w życie pewnych etapów, niejako 
stopni, prowadzących na szczyt ustroju za­
sadniczego**.
..Nowy KnrjeU* (Poznań) ośw iadcza, że 

całkow icie podziela pogląd** w yrażony 
n rzez ,,Głos Narodu**.

Elita umysłowa w służbie państwa.
TI. Now a k o n sty tuc ja  Polski zalicza do r.y lecz sp ry tny  nadskakiw aez i pochlebca i

w ybrał spośród w ybranych zawsze takiego, 
k tó ryby  się i pod  m oralnym  i pod  in telek tual 
nym względem  p rzed staw ia ł naijświetniej! 

D oświadczenie h istoryczne w ielu  w ieków

kszył tym  sposobem cyfrę  w ybrańców  w na; 
rodzie. i

P rzejdźm y jed n ak  do konkluzji.
Byłby czas najw yższy , ab y  w reszcie przy 

pom niał się, że żyje — te n  niew ielki odłam  
społeczeństw a, k tó ry  niem niej je s t pow ołany 
do spełn ian ia w ażnej roli w państw ie  i spo­
łeczeństw ie n a  kierow niczych stanow iskach , 
niż tzw. e lita  pat-rjotyczno-m oralna. Mam na 
m yśli elitę um ysłow ą, k tó ra  przecież może 
być także n iejednokro tn ie  m oralną e litą  rów  
nocześnie — a  naw et w tedy  gdyby  n ią  cał 
kow ieie n ie  była, może być jej s iła  in te lek ­
tu a ln a  w yzyskana  przez państw o przy  odpo- 
w iedniem  u jęc iu  spraw y. W szak nieraz 
,-energji żyw iołu, k tó ry  może n aw et szkodzić, 
uży w a  ezłowiek, do  sw oich celów i n a  sw o­
ją  korzyść, jeśli to  robi um iejętn ie. Ozy np. 
w ynalazk i tak iego  E d isona nie m iałyby  żad ­
n e j w arto śc i d la  jego ojczyzny, gdyby  ón  sam  
b y ł nie p a tr jo tą  ty lk o  kosmopolitą.?

O sta tn ia  k o n sty tu c ja  pom ija c-ensus w y­
kształcen ia , zostaw ia n a  uboczu  lu d z i n a u ­
ki, zdolności tw órcze w  dziedzinie w iedzy i 
sz tu k i i  nie dhce w idzieć, , że pnzedewszyst- 
k iem  praw dziw a in te ligencja , je s t e litą  w  
narodzie  i je s t tą  w łaśn ie  a ry sto k rac ją , k tó ­
ra  i p rzy  dzisiejszym  poziom ie k u ltu ry  i  zaw  
sze d a  się pogodzić z id eą  dem okratyczną. 
J e s t  to  bowiem  a ry s to k ra c ja  ducha. Nie u ro  
dzenie, nie m a ją tek , nie p rzypadek  lecz 
zdolności, w ysiłek  i p ra c a  w ie lu  la t, czysto 
.osobista i najbardzie j włastffo z a s łu g a  s taw ia  
j ą  n a  p iedesta le  i  n a  św ieczniku społecznym , 
nie po to , ab y  m asy oślepiać b laskiem , ty lko  
ab y  im  przyśw iecać n a  ciem nej i pełnej lab i­
ryn tów  drodze życia. Ś w iatła  tego żad n a  siła  
nie zgasi, m ożna je  na jw yże j chwilowo zasło  
nić. (Zwrócićby w ypadało  uw ag ę  n a  cichych, 
a  cieszących się  pow szechnym  szacunkiem  
pracow ników , k tó rzy  choć n ie  ag itu ją  za  so­
b ą  i n ie pchaiją się sam i do p a rlam en tu , zna­
leźć się  tam  d la  dobra publicznego pow inni). 
T ak a , praw dziw a e lita  —  n ie  będzie to  po­
czątek  now ej a ry s to k ra c ji w  daw nem  tego 
słow a znaczeniu , zwłaiszcza, jeśli s ta ra ć  się 
będziem y o usunięcie  w szelkich nadużyć 
przy zaszeregow yw aniu  do niej ponzez p ro tek  
cję, nepotyzm  itd . jednostek , k tó reb y  tam  
w ejść chciały  bez osobistego tru d u  (np. sy n  
prof. un iw ersy te tu , lub niekoniecznie zdol-

Z .B .

Amerykańskie samoloty na Alasce
gdy wojska japońskie dochodzą do Pekinu.

Drewniana socha w 20. w.
„K u rje r Wileński** w skazu je  n a  technicy 

ne zacofanie ro lnictw a, chyba jed n ak  na 
terenie W ileńszczyzny.

„Tak, jak przed laty, w ostrym żwirze 
świszczę, przemykając się między osmal o- 
nemi pniami niedawno ściętego lasu od­
wieczna socha.

Wyższe warstwy wiejskiego społeczeń­
stwa zmieniły nieco swój tryb życia — to 
prawda. Nad niejednym dachem, dworskim, 
folwarcznym lub osadniczym, kolebią się 
ord podmuchów wiatru maszty antenowe. 
W niejednym dworze, pod skrawkiem całe­
go dachu, nadmiernie dużej, jak na obecne 
potrzeby stodoły, kryje się wstydliwie, 
rdzewiejący traktor, nieczynny wskutek 
wygórowanych cen paliwa.

Ale opodal, trochę dalej od dróg, któ­
re odwiedza auto starosty tam, gdzie na­
w et sekwestrator nie dociera, bo niema po­
co, wszystko jest prawie tak, jak dawniej, 
bardzo dawno, z tą  różnicą, że o wiele 
ciaśniej i głodniej.

W innych krajach na wschodzie i za­
chodzie trak tory  zluzowały zwykłe pługi 
konne, u nas dotychczas, zwykłe pługi nie 
zdołały zluzować soch**.

W dniu 15 czerwca br. podano następują­
cy telegram z Waszyngtonu:

„Komisja senatu dla spraw wojskowych 
zatwierdziła projekt ustawy sen. Wilcox*a, 
upoważniającej rząd Stanów Zjedn. A. P. 
do założenia baz obrony lotniczej na Ala­
sce i w strefie Kanału Panamskiego**. 
Oczywiście nie zdziwi nikogo, że Kanał 

Panamski otrzyma ochronę lotniczą, skoro ona 
dzisiaj właściwie rozstrzyga o bezpiecznem po­
siadaniu danego punktu, zwłaszcza tak  waż­
nego, jak  najkrótsza droga z Atlantyku na 
Pacyfik i naodwrót. Ale bazy lotnicze na Ala­
sce? Hangary, lotniska, schrony, turbiny, kuź­
nie, kotłownie i t. d. i t. d. gdzieś niemal w 
•kole podbiegunowem, w krainie między 52—71 
stopniem północnej szerokości, gdzie przez 
9 miesięcy w roku bieleją tylko pola lodowców 
i nieprzebytych śniegów, nie mówiąc o tych 
obszarach, gdzie leżą wogóle wieczne lody! — 
Dlaczego ten właściwie dziki kraj północny, 
kraj futer, złota i łososi, zamieszkały przez za­
ledwie około 50 tysięcy właściwie aw anturni­
ków chociaż o obszarze niemal trzykrotnie 
większym od Polski (przeszło półtora miljona 
km. kw.)

potrzebuje ochrony lotniczej
przed kim? Kto tam komu grozi i dlaczego

ku północnym. Ostatecznie w 1867 r. Alaska 
cala przeszła w posiadanie Ameryki za cenę 
7 miljonów 200 tys. doi. wypłaconych przez 
nią Rosji, która tem samem raz na zawsze 
znikła z tego terenu.

Sprawa Alaski wtedy też zupełnie ucichła, 
a zjawiała się tylko w popularnej beletrystyce 
w formie opowieści o przygodach traperów, 
łowców, „duchów puszczy**, poławiaczy łososi 
i t. p. gdy nagle w 1896 r. odżyła jako niezna­
na dotąd w świecie

legenda o złocie Klondyke 
i cel wędrówki poszukiwaczy tego lśniącego 
metalu.

Ale i to minęło, gorączka złota wygasła, 
poszukiwanie miedzi przestało świat również 
nęcić, o węglu Alaski nie było nie godnego do 
powiedzenia i kto wie, czy nie byłoby się 
skończyło na takich lub innych gawędach na 
tem at łososia, bo tylko on jeden nje przestał 
jeszcze nęcić ludzi pewnej sfery w te pustko­
wia, gdyby nie to, że

przed 30 laty powstała kwestja 
japońska,

początkowo ostrzem swem skierowana tylko 
przeciw Rosji, a obecnie w tym samym stopniu 
także groźna dla Stanów Zjedn. A. P.

Pcrypetje tego zagadnienia są dostatecznie

mysłem, aby w beznadziejnych lodach Alaski 
„zamrozić** nowych kilka, kilkanaście czy mo­
że naw et kilkadziesiąt miljonów dolarów, 
niechby to nawet były dolary papierowe?

Sprawę wyjaśni z miejsca ten szczegół, że 
decyzja komisji wojskowej araeryk. Senatu 
przypadła w sam raz w chwili, gdy

Japonja sięgnęła po nowe obszary 
azjatyckie w Chinach, 

powołując się na konieczność „uporządkowa­
nia** tam pewnych spraw bez względu na to, 
co o tem myślą inni. Inni t. j. w pierwszym 
rzędzie W aszyngton, Moskwa i Londyn... Po­
nieważ zaś wojskowe oddziały japońskie lada 
chwila „staną silną stopą'** w Pekinie, a  może 
z czasem „zmuszone** będą uczynić to samo 
nieco dalej ku południowi w Nankinie i K an­
tonie, ponieważ rząd tokijski w tych dniach 
krótko a  dosadnie zawiadomił, że nie weźmie 
udziału w konferencji rzeczoznawców, zwoła­
nej do Pekinu dla reorganizacji życia gospo­
darczego Chin, co miało nastąpić przy udziale 
ekspertów także angielskich, amerykańskich, 
holenderskich i francuskich; przeto dojrzało 
coś, co oddawna wisiało w powietrzu i normal­
nie byłoby się wlokło jeszcze może całe lata.

Pomysł zorganizowania ochrony lotniczej 
w obszarze cieśniny Beringa nie jest wogóle 
amerykańskim. Jego ojcem duchowym jest raia 
nowicie sowiecka Moskwa.

W 17 wieku kraina ta  była terenem wy­
łącznie myśliwskiej eksploatacji ze strony An­
glików, którzy po założeniu w 1610 r. t. zw. 
Hut9on Bay Company pobierali stamtąd naj­
cenniejszy materjał skórzany (sobole, kobry, 
białe niedźwiedzie) rzucając je w dziesiątkach 
tysięcy kg. rocznie na  targi europejskie. — 
W 18 w. pojawili się tam jednak także łowcy 
rosyjscy, wkońcu również amerykańscy, wy­
twarzając konkurencję Anglikom i zorganizo­
wawszy się na ich sposób w kompanję z sie­
dzibą w Petersburgu rozpoczęli foimalną woj­
nę handlową, zwycięską aż do chwili, gdy za­
sada Monróego także tutaj weszła w życie. 
Spowodowała ona wyparcie Anglików w ogól­
ności, a  zamknięcie Rosjan na małym skraw-

nagle «en. amerykański Wi!cox wystąpił z m-  ^ I n i k o m  - 01?8"  ’ nie ^
........................................* - - trzeba ich tutaj szerzej wyjaśniać. Mewesołe

doświadczenia Rosji carskiej' Oprawiły, że zgo­
ła inną taktykę przyjęła Rosja sowiecka: uni­
ka narazie starcia zbrojnego na lądzie i mo­
rzu, a przeciw dalszym postępom zdobywczej 
akcji japońskiej zabezpiecza się na przyszłość 
w powietrzu. Sowieckie pogotowie jest podo­
bno w tej mierze już dzisiaj bardzo poważne, 
a od czasu pobytu kom. Litwinowa w waszyng 
tońskim Białym Domu (193T1 i ustanowienia 
wzajemnych ambasad w Moskwie i Waszyng­
tonie zabiegi Moskwy doprowadziły do pewne­
go zasadniczego uzgodnienia.

Jego wyrazem był mianowicie memorja! 
amerykańskiego gubernatora Alaski (w lipcu 
1934 r.), który po wyłuszezeniu gospodarcze­
go położenia tego największego „półwyspu** 
Stanów Zjedn. A. P. zawierał końcową uwagę: 

„Utworzenie wojskowych baz na Alasce 
jest naglącą koniecznością. Położenie geo­
graficzne Alaski jako najbliższej drogi „lą- 
dcwej“ ku wschodowi Azji zapewni łodziom 
podwodnym i samolotom amerykańskim 
władanie w tej części Pacyfiku i zabezpie­
czy zachodnie wybrzeże Ameryki przed nie­
przyjacielskim atakiem flotowym i powietrz, 
nym*.
Memorjał ten odleżał się w biurach wa­

szyngtońskich bezmała cały rok i byłby może 
wogóle nie ujrzał światła dziennego mimo inte­
resujących wywodów „Izwiestij** i „Krasnej 
Zwiezdy**, że, po urządzeniu ameryk. lotnisk 
na Alasce, szybując — jedne od połud. zacho­
du a drugie od północnego wschodu — 

nad Japonją mogłoby pojawić się 
7000 stalowych twierdz 

powietrznych i... spełnić swe zadanie bezpie­
czeństwa.

W Japonji zlekceważono te inspiracje czer­
wonego Kremla w stronę Białego Domu. Woj­
ska japońskie są już może w Pekinie i może 
zechcą iść dalej na Szanghaj i Kanton. I w tej 
właśnie chwili zjawia się w komisji Senatu 
ameryk. wniosek sen. Wilcox*a, a komisja 
skwapliwie go uchwala.

Czerwony Kreml zaciera ręce, podając, iż
jest „ne pryczom (ab.)
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JZa demiacA Ituplifc)
„Tydzień myśli katolickiej w Polsce".

Naczelny Instytut Akcji Katolickiej o n a ­
nizuje z polecenia Episkopatu pierwszy ogól­
nopolski „Tydzień myśli katolickiej", który 
w tym roku będzie miał charak ter uniwersy­
teckiego studjum  dla inteligencji n. t. „Kodei­
ny". Studjum to odbędzie się w dniach 1—6 
września br. w Poznaniu. W najbliższym cza­
sie rozesłane zostaną szczegółowe programy. 
Studjum , tak  ze względu na staranny  dobór 
tematów, jak i prelegentów , wybranych z po­
śród najwybitniejszych uczonych polskich o 
światopoglądzie katolickim , będzie miało cha­
rak te r bardzo poważny. Obrady będą się to­
czyły na zebraniach plenarnych (popołudnio­
wych) oraz w sekcjach (przed południem ): so­
cjologicznej, prawnej, ekonomicznej, etycznej 
i kobiecej. Bliższych informacyj w spraw ie 
program u i kosztów uczestnictwa udziela Na­
czelny Insty tut Akcji K atolickiej w Polsce. 
Poznań, Aleje Marcinkowskiego 22. tel. 59-23. 
(KAP).

Święto chorych w Żywcu.
Idąc za przykładem innych miast urządził 

kom itet wyłoniony z parafialnej Akcji Katoli­
ckiej także w Żywcu w dniu 14 czerwca b. r. 
święto chorych dla tych nieszczęśliwych, któ­
rzy wskutek znacznego niedomagania nie mo­
gli od wielu lat wysłuchać mszy św., ani przy­
stąpić do Św. Sakramentów. — Po zwiezieniu 
z miasta i okolicy 145 chorych — tak starców 
jak dzieci, kalek, ślepców i paralityków — do 
kościoła parafjalnego, odprawi! dziekan ży­
wiecki ks. prałat Satke uroczystą Sumę z pięk­
nem kazaniem, w czasie której chorzy, którzy 
poprzednio przeważnie już w domu się wyspo­
wiadali przyjęli Komunję św. — Po Sumie 
obdarzono wszystkich chorych pamiątkowemi 
różańcami 5 krzyżykami ofiarowanemi przez 
Żywy Różaniec. poczem przeniesiono chorych 
przed kościół do pięknie zastawionych stołów 
w cieniu starych drzew, gdzie panie z organiza- 
cyj religijnych podały chorym śniadanie. — 
Niezwykła ta  i piękna uroczystość, która od-­
była się w ogólnem wzruszeniu, wywarła tak 
na chorych, jak i na  wszystkich innych uczest­
nikach niezatarte wrażenie.

„Gruźlica na Podhalu".
Kierownik szkoły w Lubomierzu, p. Jan  

Pyż nadesłał nam list w związku z poruszoną 
na łamach naszego pisma, sprawą fatalnego 
stanu zdrowotnego dzieci na Podhalu wogóle, 
a w okolicach Lubomierza w szczególności. 
P. kierownik stwierdza w swym liście, że ze 
stanem zdrowia dzieci nie jest tak źle. „Na 
przyszły rok szkolny — pisze — przypada 
ponad 260 dzieci w wieku szkolnym, więc w 
tej liczbie musi się znaleźć kilkoro dzieci wą­
tłych i chorowitych i na to żadne badania nie 
pomogą". „Gorzej jest — pisze m. i. dalej — 
z tern, że dzieci przychodzą do szkoły brudne* 
ale to jest wina niedbałych rodziców". List po­
rusza także sprawę ławek w klasach szkol­
nych w Lubomierzu: „Ławki były stare 2 i pól 
m etra długie, więc nic dziwnego, że skrzypia­
ły. W szystkie ławki miały oparcie, bo przy 
starych ławkach każda następna tworzyła od­
parcie dla poprzedniej. Obecnie są. już nowe 
ławki, bo Tow. Pop. Bud. Publ. Szk. Pow. da­
ło w jesieni 1934 r. 2000 zł. na  dokończenie 
szkoły".

Notujemy te optymistyczne uwagi kierow­
nika szkoły o stanie zdrowia dzieci w Lubo­
mierzu, jednak nie możemy zgodzić się z tem, 
by dzieci te, które są wątłe i chorowite nie po­
trzebowały badania lekarskiego. Sądzimy, że 
powinny być poddane i badaniu i leczeniu. 
Tak samo właśnie wdzięeznem zadaniem szko­
ły jest, by użyć swego wpływu na rodziców 
i dzieci w tym kierunku, by te ostatnie przy­
chodziły czyste do szkoły. Któż jest bardziej 
do tego powołany, jak nie wychowawca - nau­
czyciel?

Znaczki na legitymacje towarzystw 
turystycznych.

W myśl nowej instrukcji kolejowej, legity­
macje członków Polskiego Tow. Tatrzańskiego, 
Polskiego Tow. Krajoznawczego, Polskiego 
Związku Narciarskiego, Polskiego Związku 
Kajakowego, oraz Beskidenverem, powinny 
być zaopatrzone w znaczek Ligi Popierania 
Turystyki w cenie 50 groszy. Jedynie legity­
macje z tym znaczkiem upoważniają do naby­
cia ulgowych biletów turystycznych na prze­
jazdy 1.000 lub 2.500-kilometrowe.

Również dla uzyskania zniżki w wysokości 
33.5 proc. przy przejazdach grupowych człon­
ków tych towarzystw, w liczbie przynajmniej 
5 osób, niezbędne jest posiadanie legitymacyj 
zaopatrzonych w znaczek Ligi Popierania Tu­
rystyki.

Antyżydowskie zajścia w Raciążu.
Wychodzący w Płocku „Głos Mazowiecki4* 

w Nr. 168 z dn. 16 bm. pisze co następuje: 
„Raciąż (pow. sierpecki) i cała okolica żyje od 
tygodnia pod wrażeniem zajść, do jakich do­
szło tam w ubiegłą sobotę. Zajścia wywołali

U brzegów modrego Adrjatyku.
(Korespondencja własna).

G ardo, w czerwcu. J N iew ielka wysepka .rybacka - Ora To,j 
Późnym  wieczorem w yruszył pospieszny .leży na południe od A kwilę i. k tórej miesz- 

pociąg  do W iednia. Podróżnych niewielu, ło jkańcy . chroniąc się przed hordami AUylli. 
też w kró tce w przedziale IT k lasy  rozległo;kryli się u ,.aquas G radatas" i w ten sposób 
się chrapanie  i sapanie. i pow stało na  wyspie osiedle. Dzisiaj obok wie

K ró tk i postó j na dw orcu w W iedniu. Po-;!u niezm iernie ciekaw ych pam iątek histo-

zaczynam y zjeżdżać wdól. Mijamy Loeben. 
m iasto, posiadające św ie tną  akadein ję  górni

big jony i kom fortu. Plaża, na O rado. pokry­
ta  drobniutkim  czystym  piaskiem , stanowi

cza. Z apatrzeni w przepiękne górskie w i-jsw ego rodzaju rzadkość, gdyż jest zwrócona 
doki n ie zauw ażyliśm y, że pociąg zwalnia w 100% na południe. Lin ja  jej brzegów* jest
b iegu  i... T a m sio , pierw sza stacja  na  ziemi 
w łoskiej.

rów noległa do linji rów nika. Dzięki te m u ' 
słońce operuje tu mocniej, niż gdzieindziej'

Po godzinnym  prawdę postoju ruszam y i w połączeniu  z morskim klim atem  spraw ia, 
dalej, Udine, M ontfalcone —  ta k  dzisiaj po- iż O rado należy zaliczyć do uzdrow isk  o w y- 
pu łam e w Polsce m iejsce narodzin dwóch łątkow ych w artościach leczniczych. Tem pe 
najw iększych naszych okrętów' m otorow ych: r a t u r a  pow ietrza  osiąga w leeic powyżej 36°, 
„M arszałek P iłsudski" i ^Stefan B ato ry". | wody do 50°, a  piasku do 60°. a. w paż- 
W reszcie T rjest w idoczny u stóp  góry. obok*' dzierniku jeszcze do 49°. Giężkio przejaw y 
k tó re j sun ie  pociąg. Z atoka  tr ie s te ń sk a !gruźlicy  kości, rachitis. reum atyzm , artre- 
A driatica, cicha, spokojna, niew ielkie zm ar-’ 
szczki p rzeb iegają  po płaszczyźnie niebie­
skiej wody. Ciepło, słonecznie. Jesteśm y 
w Trieście. Miasto rozległe otacza, am fitea­
tra ln ie  zatokę tries teń sk ą  u  podnóża w yso­
k ich  wzgórz. P an u je  nad niem  w span iała  k a  
ted ra  San Giusto. w zniesiona w VI. wieku 
na ru inach  św iątyni, pośw ięconej Jowiszowi.
Ju n o n ie  i Minerwie. W  XJ. i XII w. ozdobio-

tyzm  niektóre choroby kobiece, choroby or­
ganów7 oddechow ych leczy Grado ze św ietne 
mi w ynikam i. Gorące m orskie kąpiele w7 po­
mysłowo urządzony  cli łazienkach  na plaży, 
inhalatorja z rozpryskiw anej gorącej wody 
m orskiej, zakopyw anie w gorący piasek 
reum atyków  i rachitycznych dzieci, oto uaj- 
c-barakterystyczniejsze zabiegi 1 ecznieze. 

K ilkotygodniow y pobyt na Grado dal
no k a te d rę  cennemi m ozaikam i, a w- w. X fV ; nam  dużo miłych w rażeń. Pow rót do Triestu.
freskam i.

W ygodnym , czyściutkim  autokarem  wy­
ruszam y  ze środka  m iasta  na półnoeo- 
zacihód. W yjeżdżam y za m iasto. A utokar 
m knie z szybkością 60 km . n a  godzinę brze­
giem  m orza u  podnóża skalistych  gór. Asfal­
tow a au to strad a , g ładka, naw ierzchnia  utrzy 
m ana jak  posadzka w7 salonie, spraw ia, że ma 
się w rażenie jazdy łó d k ą  po sadzaw ce. Mi­
jam y M ontfalcone. jeszcze pół godziny (czyli 
razem  IX  godz. jazdy) jesteśm y przy L agu­
n a  di Grado.

K rótki w ypoczynek. W izyta u konsul os tw a 
Dygatów7, k tórzy  z iście polską gościnnością 
przyjęli nas, nie szczędząc czasu, aby zazna 
joniió nas z T riestem  i okolicam i. W reszcie 
w ycieczka na  niewielkim  sta tk u  wydłuż pół­
w yspu istry jskiego. P irano. Citta.nowa, Pa- 
renzo, Rovigno, Brioni i wreszcie Pola. I tu ­
ta j. jak  wr G rado cu d a  przyrody otaczają 
jakby  jedno w ielkie muzeum starożytności, 
pomniki arch itek tu ry  sięgającej AT, ATI, vTTT 
XII w ieku z w spaniałem i ruinam i areny 
rzym skiej w7 Pola na czele. K. R.

Od soboty 15 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O "
P ięk n o! Prostota! Urok! W zruszenie. — N ajpoelyczniejsze cacko film ow e!

M  |  g k  C [ C  ^ r o m a n ty c z n ie jsz a  historja m iłości na tle
J L iR ^ I I  J M I H p ł  i I E K a i  dram atycznych konfliktów  życiow ych. — 
Miłość, która podbija i jsniowala serca! Miłość, która nie zna przeszkód. -  W roli głównej 
znakomita, niezapomniana najmilsza para kochanków: uosobienie wdzięku i nrostoty, najeża- 
równiejsze dziewczątko Ja  R et O a y n e r  najurodiiwszy sarr.patyezny męski C h a rle s  F a rre l

Film ten nie ran sobie równych.

I I I

junacy z Obozu Pracy, zatrudnieni przy regu­
lowaniu rzeczki Raciążnicy. W Obozie znajdu­
je eię około 150 junaków. Jest między nimi 
szereg Poznańczyków*. Dwóch z nich udało 
się w sobotę przed Zielonemi Świątkami do 
Raciąża i tu  pod jakimś pozorem wszczęli a- 
w anturę z Żydami. Zostali zabrani na miejsco­
wy posterunek policji. Kiedy wdadomość o tem 
doszła do Obozu, cały Obóz ruszył do miasta 
i tu doszło do poważnych zajść, które zlikwido­
wała dopiero wezwana z Sierpca i okolicy po­
licja. Podczas zajść ucierpiały znacznie sklepy 
żydowskie, jest szereg osób poturbowanych.

Obecnie w Raciążu panuje spokój".

Katastrofalna burza nad Wilnem.
W nocy z poniedzia łku  na w torek nad 

W ilnem przeszła silna, burza  z p iorunam i. 
Chwilami zdaw ało się że je s t to jasny  dzień. 
Niezjwykla ulewaj spow odow ała zatopienie 
niżej położonych ulic, a  koło t. zw. W ilczej 
Ł ap y  woda zalała  kilka domków. W ichura 
wyrządziła w ielkie zniszczenie, zw łaszcza 
w  sadach . Zerwanych zostało k ilka  m niej­
szych m ostków  na rzekach.

Pierwsze tegoroczna ofiary morze.
Bieżący sezon letni pochłonął już ofiary nie 

umiejętnego używania sportów wodnych. Wł. 
Janeczek wypłynął kajakiem na morze i wię­
cej nie wrócił. W basenie przemysłowym i w7 
basenie prezydenta wyłowiono zwłoki dwojga 
topielców. W jednym wypadku ustalono, że 
jest to K. Derwisz, natom iast nazwiska drugiej 
ofiary kobiety nie zdołano zidentyfikować.

Śmiertelne uderzenie piłką w pierś.
Na boisku w Bobrownikach koło Sosnow­

ca, w czasie meczu piłkarskiego, bramkarz jed­
nego z klubów St. Tobolik został uderzony 
piłką w pierś tak silnie. *że upadł na ziemię 
a w chwilę potem zmarł.

WALKA Z GRUŹLICĄ NA WSI. •
W niedzielę odbyło się otwarcie i poświęce­

nie trzech nowych ekspozytur ośrodków zdro­
wia olkuskiego T-wa przeciwgruźliczego, mia­
nowicie w Bolesławiu, Ogrodzieńcu i Wolbro­
miu. Poświęcenia dokonali miejscowi probosz­

czowie. Symboliczne wstęgi przeciął starosta 
Gliszczyński. W uroczystościach wzięli udział 
delegatka Min. Opieki Społ. Dr. Rasiówna. na­
czelnik Wydziału Zdrowia Urz. Wojew. w Kiel­
cach dr. Dziewulski, przedstawiciele miejsco­
wych władz państwowych i samorządowych, le­
karze oraz ludność miejscowa.

——  ■ . . ..rf)O A --------------

ODZNACZENIE DZIAŁACZA KATOLIC­
KIEGO. Na wniosek ordynarjusza diecezji ta r­
nowskiej ks. biskupa Lisowskiego otrzymał 
papieski krzyż „Pro Ecclesia et pontifice" Dr. 
Stanisław  Małeta, kierow nik Sądu grodzkiego 
w Limanowej.

ROZWIĄZANIE ZARZĄDU GMINY ŻY­
DOWSKIEJ W WILNIE. Starosta grodzki w 
Wilnie decyzją z dnia 17 czerwca rozwiązał 
radę i zarząd gminy wyznaniowej żydowskiej. 
Jednocześnie wyznaczył aż do odwołania tym­
czasowy zarząd w składzie 15-u członków z 
rabinem gminy Izaakiem Rubinsztajnem. De­
cyzję tę starosta powziął na podstawie prze­
prowadzonej lustracji gospodarki finansowej 
gminy, biorąc pod uwagę okoliczność, że ka­
dencja obecnego zarządu i rady upłynęła przed 
trzema blisko laty, jak również kierując się 
względami na dobro i interes gminy wyzna­
niowej żydowskiej w Wilnie. Decyzja starosty 
zaopatrzona została rygorem natychmiastowe 
go wykonania.

WYBUCH KOTLA Z GORĄCYM ASFAL 
TEM. W fabryce wyrobów jutowych „W arta" 
w Częstochowie, z niewiadomej przyczyny na­
stąpił wybuch kotła, w którym gotował się j 
asfalt do wyklejania worków. Znajdujący się j 
w pobliżu robotnicy J. Dąbrowski i J. Lubaw­
ski ulegli poparzeniom. Pierwszy z nich pod 
wpływem bólu rzucił się do pobliskiej rzeki, 
co wpłynęło na pogorszenie się jego stanu. 
Ofiary wypadku w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala.

Z  c«i ie & o
SOO-lscie Akarfemji Francuskiej.

W poniedziałek rozpoczęły Tę w Paryżu 
wielkie uroczystości ku upamiętnieniu 300-1 echa 
istnienia Akademji Francuskiej. W kaplicy

-otToiLkii j ndoyh >ję nroczv.-tc nabożeństwo 
za s p o k ó j  d iw .y  kardynała Richelieu, który 
był założycielem Akademii. W kap licy  sorboń- 
skioj znajdu je  się grobow iec kardynała. Mszę 
iw . żałobną odpraw ił ks. Sudour, poczem ka­
zanie "Vć'!oTł akadem ik  Arcybiskup Baudrl* 
Hart, rektor Instytutu Katolickiego w Paryżu. 
Popołudniu  podejm ow ał członków  akademji |  
delegacje  zag ran iczn e  p rezyden t republiki Le» 
brun. N astępn ie  w h ib ljo tece narodow ej odby­
ło się o tw arc ie  wystawy, ilustrującej działa!- 
ność i Iiństorję Akademji Francuskiej. Wieczo­
rem gm ina m iasta P aryża  w ydała wspaniały 
b a n k ie t dla zaproszonych  gości. \V uroczysto­
ściach wzięli udzia! ze strony  polskiej delega­
ci Po lsk iej A kadem ji L ite ra tu ry  Kaden-Ban- 
drow ski i B oy-Żeleński.

O d w a in e  k o b ie ty  lo in iczk i.

-Sześć kob ie t: J a k  owi owa.. H ercowa. Babusz- 
k ina. M alinow ska ja i jeszcze dw ie skoczy ły  nad 
M oskwą ze spadochronam i z wysokości 6700 
metrów bez aparatu tlenowego, bijąc rek o rd  
św iatow y s tu d e n tk i Fio do rów ny  '0350 md. u- 
sta lo n y  w roku nbieertym w L en ing radz ie . — 
P ierw sze trzy  spośród rekor-dzistek sa p raco w ­
nicam i dośw iadczalnego  in s ty tu tu  lo tn ic tw a , 
pozosta łe  s tu d en tk am i in s ty tu tu  ..łizy k u ltu ry " .

Lotidczka francuska Maryse Hilsz pobiła 
kobteey rek o rd  św ia tow y  w ysokości." wznosząc 
się oa wysokość 11 SCO m.

TOW ARZYSZE BOLSZEW ICY 
NIE ODDAJĄ FRAKÓW .

P r a s a  n ie m ie c k a  d o n o s i , że w M o skw ie  
ro z k le jo n o  o g ło s z e n ie  tre śc i n a s tę p u ją c e j :

-W s z y s c y  to w a rz y s z e -  k tó rz y  wynajęli 
z o k a z ji p rz y ja z d u  f r a n c u s k ie g o  m in is tr a  
sp raw 7 z a g ra n ic z n y c h , sm okingu fraki i inne 
stroje w ieczorowe, potrzebne d!a udziału  w 
bankietach i w ieczorach galow ych, m uszą na 
tych  m iast zwrócić je w łaścicielow i".

 X X ----------
NIESZCZĘŚLIWA FORMOZA, środkowa i 

południowa część Formozy nawiedzona zosta­
ła przez niezwykle silną ulewę, która spowo­
dowała przerwę w komunikacji kolejowej. Wo­
da podmyła szereg domów, z których 30 zawa, 
liło się. Jedna osoba została zabita.

PICCARD ZBIERA FUNDUSZE NA LOT 
DO STRATGSFERY. Z Brukseli donoszą, że 
prof. Piecard przystąpił do prac przygotowaw­
czych nad nowym lotom do stratosfery. Prof. 
P iecard  zbiera  fundusze, p rzyezem  organizowa­
ne są zbiórki pieniężne w Szwajcarji i Belgji. 
Prof. Piecard potrzebuje funduszu ćwierćmi- 
ljonowego. Po zebraniu tego fundusz,u prof. 
Piecard poweźmie decyzję, gdzie kupić balon. 
Prawdopodobnie wybierze on ofertę polską.

 --------- OOQOO-

Projektowana rewolucja w Portugalji
a masonerja.

Niedawno cała prasa była poruszona wia­
domością o przygotowaniach do wybuchu re- 
wrolucji w Lizbonie. Do rewolucji tej nie do­
szło dzięki zmobilizowaniu całej policji portu­
galskiej, gotowej wt każdej chwili do wystąpię 
nia zbrojnego przeciwko zrewoltowanym.

Interesujące szczegóły o całym tym plano­
wanym zamachu daje korespondent poważne­
go dziennika paryskiego „Le Tem ps‘\  Jak  się 
okazuje, plan został całkowucie opracowany 
we wszystkich szczegółach przez m asonerję, 
która wr ten sposób miała się zemścić za de­
cyzję parlam entu portugalskiego w7 spraw ie 
rozwiązania wszelkich organizacyj wolnomu- 
larskich na teren ie  Portugalji. M asonerja, choć 
nieoficjalnie zakazana i ukryw ająca się, tem 
nie mniej w dalszym ciągu agituje i działa kon 
spiracyjnie. Mimo, że liczy ona dziś w Portu ­
galji zaledwie od 7 do 8 tysięcy członków, zna 
czenie jej i wpływy są nader poważne, zwłasz­
cza, że dwue trzecie, a naw7et wdęcej, z pośród 
tych członków rek ru tu ją  się z kół urzędni­
czych, oficerskich itd. Jak  wiadomo, parla ­
m ent postanowił, że w7szyscy urzędnicy pań- 
stwTowd i samorządowi będą musieli w ciągu 
od jednego do dwóch miesięcy podpisać od­
pow iednie zaświadczenia i zobowiązania, że 
nie należą do żadnej tajnej organizacji (cho­
dziło tu, rzecz jasna, w pierwszym rzędzie o 
organizację wolnom ularską). Mimo coraz wy­
raźniej się zarysowującej niechęci i opozycji, 
rząd portugalski zabrał się energicznie do wy 
konania tej uchwały: w niedługim czasie 33 
wyższych urzędników7 otrzymało dymisję. — 
W najbliższym czasie należy się spodziewać 
dalszych odwołań.

Stosowanie tak  energicznych metod oczy­
wiście nie mogło pójść w* smak masonerji, to 
też poczęła ona usilnie agitować w7śród woj­
ska. zwłaszcza zaś pośród m arynarki, gdzie 
posiadała jeszcze stosunkowo znaczną liczbę 
adeptów'. Ostre pogotowie policyjne, zarządzo­
ne przez czynniki m iarodajne rządowTe, w sam 
czas położyło kres machinacjom i knowaniom 
masońskim, mającym doprowadzić do krw a­
wej rewolucji. (KAP).

 OO0OO-
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Iporl. „Normandie" w Nowym Jorku.
JAPOŃCZYK WYRÓWNAŁ REKORD 

ŚWIATOWY.
W Osaka Ryutoku Yoshika uzyska? na 100 mtr. 

wspaniały wynik 10,3 sek.

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIE.!
W LONDYNIE.

W poniedziałek rozpoczęły się w Londynie roz- . 
g ryw ki tenisow e o mistrzostwo Londynu, poprze- i 
dzające mistrzostwa św iata w W im bledooie. W roz 
gryw kach tycli bierze ud»ia? Jędrzejow ska, k tóra i 
w pierwszem  spotkaniu pokonała Angielko Miss ' 
Sanders 6:4, 6:3. :

Z WALK 0 PUHAR DAV18A.
Czechosłowacja wygrała z Południowy Afryka 1 

flpolkartie o puhar Davi*a 5:0 i walczyć będzie w . 
finale strefy europejskiej z Niemcami. Niemcy wy- j 
grafy w Berlinie z A ustralia 1:1.

— ooo—
64 SCHALKE NA ŚLĄSKI'. Z okazji 10-lecial 

Ruchu u- dniach S do 15 września nastąpi w Wiel- ! 
k'i-li llajdukacii otwarcie wielkiego stadjonu spor- J  
!o\?ego. Kulminaryiny.m punkiem  im prez jubileu- ; 
•iow rcli hgdzii! me;v, pomiędzy Ruchem a mistrzem j 
?\'iemiec Frhafko (U.

WARTA przegrała w Poznaniu z W iener Sport- i 
kiub 2:3 (2:2). W arta wystąpiła buz Fontowieza 1 
i bez Scherfikego. którzy nie wrócili jeszcze z n ie - ; 
czu Liga—Saksonia.

Z WYCi ESTWO REPREZENTAC.! I PIŁKAR­
SKI EJ MOSKWY. W meczu p iłkarskim , rozegra­
nym w JHelsingforsio wobec 7000 widzów, rep re ­
zentacja Moskwy* pokonała reprezentację F inlandji 
7:0. Ryla to jednak reprezentacja robotnicza tego 
km j u.

(Radio.

&%xecxu c ie fta io c .
Przyrząd do badania prawdomówności.

N ajnow szy francusk i olbrzym  morski „N o rm an d ie44 k tó ry  zdobył rekord szybkości z 
E uropy do A m eryki byl entuzjastycznie w ita n y  w Nowym Jo rk u . Zdjęcie przedstaw ia 
m om ent, gdy  „N orm andia4* wjeżdża w oto ezeniu dwu holowników do p o rtu  now ojor­

skiego.

Na froncie katolickiego nauczycielstwa.
„Nauczyciel Polski , organ Chrześcijańsko- sunku władz szkolnych do członków Sto warzy 

Narodowego Stowarzyszenia Nauczycielstwa szcnia; 2) w sprawie rozporządzeń, dotyczą- 
Szkół Powszechnych, przynosi spraw ozdanie cych gruntów* szkolnych; 3) przedstawiono 
z działalności tego Stowarzyszenia, za rok uchwały XIII W alnego Zjazdu Delegatów do 
19^4- j wiadomości i rozpatrzenia; 4) w spraw ie po-

Z działalności Zarządu Głównego

Amerykańskie władze śledcze prowadzą 
prace nad budową aparatów, któreby umożli­
wiały wykrywanie kłamstwa. Ostatnio zade­
monstrowano najnowszy wynalazek w tym 
kierunku, k tóry  umożliwia jednoczesne stwier. j ^  działalności Zarządu Głównego wT za- i prawry warunków* pracy szkolnictwa i nauczy- 
dzanie kilku objawów kłamstwa. Osoba ba-1 k resie  stosunków prawno-slużbowych nauczy- j cielstw a; 5) uproszczenia czynności kancela- 
dana siada w fotelu i zostaje otoczona siecią cielstwa, spraw ozdanie wym ienia szereg prac ryjno-administracyjnych kierowników i nau-
przewodófw elektrycznych, czułych na różne w tej dziedzinie, nadm ieniając, że naogół po- 
reakcje. I tak jeden czuwa nad. ciśnieniem łożenie nauczycielstwa polskiego, zarówno jak 
krwi, inny nad. oddechem, pulsem, drżeniem rąk j i stan szkół oraz realizacji powszechnego nau- 
i t. d. Zeznania badanego są pisane przez fo- czania nie uległy w roku sprawozdawczym po- 
nograf. Każde kłamstwo powoduje pewien wy- j prawie, a naw et niedom agania w tej dziedzi- 
slłek nerwowy, wywołujący większe w ydzie-jn ie  pogłębiły się. *
łanie potu, a to na odpowiedniej taśmie re- l Jako  dodatni objaw władze organizacji no- 
jeetruje aparat. W ten sposób ustala się praw- tują fakt osłabienia nacisku, wyw ieranego na
dę i kłamstwo.

JKum*r
K łopoty ojca. — d y sz a łe m , że pański 

30-letn i sy n  jeszcze nie ukończył stud jów  
akadem ick ich . Ozem on będzie, g d y  zda 
w szystk ie  egzam iny?

Odpowiedź ojca; S tarym , sta rym  człowie 
fciem.

członków* Stowarzyszenia w celu skłonienia 
ich do opuszczenia szeregów organizacji.

Zarząd główmy odbył w roku sprawozdaw­
czym 4 posiedzenia, zaś W ydział Wykonawczy 
Zarządu głównego 29 posiedzeń. Tematem 
obrad było w ykonanie uchwał W alnego Zjaz­
du Delegatów, Zarządu Głównego oraz zała­
tw ianie spraw  bieżących, wynikających z ży­
cia organizacji.

Zarząd główny złożył w M inisterstw ie WR. 
i OP. 5 m emorjalów: 1) w* spraw ie zmiany sto

•słi I cWnłannl* „WANDA f f

Wyświetla dziś najwspanialszy obraz sensacyjny. — Daleki od szablona, niezwykle fascynu­
jący film odsłaniający z niebywałym realizmem tajniki nieodgadifenej duszy ludzkiej.

Dramat kobiety sprzedanej — która 
prawo de miłośei musiała okupić 
zbrodnia. — W rolach głównych
KAY FRANCIS oraz 100% 
RICARDO C0RT EZ—

Rewelacyjna treść — fenomenalna gra — emocja. — Początek seansów 
o godzinie 5, 7 i 9,10. W niedzielę i święta o godzinie 8 popołudnia.

dnie powszednie 
Program Nr. 34.

czycieli szkół powszechnych.
W roku sprawozdawczym wydano 30 okól­

ników i 10 kom unikatów  do Zarządów Kół w* 
różnych sprawach zawodowych i organizacyj­
nych, które spraw ozdanie szczegółowo wymie­
nia. Poważnej pomocy władze organizacji 
udzielały członkom w* zakresie obrony prawr- 
nej, na k tórą  składały się; 1) porady praw ne, 
2) pomoc w form ie interw encji u władz i w 
urzędach, 3) obrona wobec w*ładz szkolnych 
i komisyj dyscyplinarnych i 4) obrona przed 
N. T. A.

Praca zewnętrzna prowadzona była za po­
średnictw em  specjalnych sekcyj. Na specjalną 
uw agę zasługuje samopomoc koleżeńska, wy­
kazująca stały rozrost. Dział samopomocy ko­
leżeńskiej obejmował szczególnie pomoc w za 
k resie  zdrowotnym, dysponując szeregiem  sa- 
natorjów.

W zakresie wydawniczym Stowarzyszenie 
wydaw*ało trzy pism a; „Nauczyciel Polski" 
(dw utygodnik), „Szkoła*4 (m iesięcznik) i 
„K w artalnik Pedagogiczny".

Poza wykazem prac władz naczelnych, 
sprawozdanie obejmuje ciekawą szczegółowo 
działalność oddziałów (krakowskiego, pomor­
skiego, śląskiego, warszawskiego i wołyńskie­
go), oraz zamknięcie rachunkowe Zaraądu 
Głównego za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 
1934 roku. A. B.

CHÓR DZIECI Z DOBRZYNIA NAD DRWĘCĄ. 
Polskie Radjo stara  się jak najszersze kręgi spo­
łeczeństwa wciągnąć w swą pracę kulturalną. Dn. 
19 bm. w audycji „Cala Polska śpiew a4* o godz. 
18.15, a więc w określonej porze tych audycyj, wy­
stąpi przed mikrofonem rozgłośni toruńskiej chór 
dzieci szkoły powszechnej w* Dobrzyniu nad D rw ę­
cą. Wszystkie rozgłośnie polskie audycję tę trans­
mitują.

II. CZĘŚĆ CYKLU PRELUDJÓW CHOPINOW­
SKICH. H enryk Sziompka wykona dn. 19 bm. o go 
dżinie 21 drugą część preludjów  chopinowskich tj. 
od n r. 15 des-dur do 24 d-moll op. 28. oraz p relu­
dium cis-moll op. 45 (pośw.).

„PSALMY" — KRASIŃSKIEGO. W dniu 19 
bm. o godz. 18 (ńrnda) radjostneja warszawska ua- 
dajo montaż poetycko-muzyczny w opracowaniu J. 
E. Skiwskiego i W. Hulewicza. Jest to próba u ję ­
cia w formo radiowa nieśm iertelnych ..Psalmów*" 
Zygmunta K rasińskiego, w których zamknęła się 
w form ie poetyckiej ideologia doby niew oli: w iary, 
nadziei, dobrej woli.

— o o o —
Prayramy stacyj radiowych.
Czwartek, dnia 2(1 go czerwca 1935.

K raków. (293.5 m). U. 8.30 Transm isja z W ar­
szawy : 9.55 Proąram  na dzień bieżący; 10 Płyty:
10.30 Transm isja z W ilna; 10.15 Transm isja z Ło­
wicza przez W arszawę: 12,15 Poranek muzyczny: 
W przerwać o godz. 13 Tealr Wyobraźni ze Lwowa; 
14 Płyty: 15 Transm isja z W arszawy; 15.10 Muzy­
ka z płyt: 15.22 Transm isje z W arszawy, Poznania. 
Lwowa i Katowic: 18.30 Felieton p '.: Piosenkarz 
starego W iednia: 18.10 Wiadomości bieżące: 18.45 
Płyty; 19.05 Program  na dzień następny: 19.15 Kon 
cert reklam ow y; 19.00 Polscy artyści (płyty): 19.50 
Transm isje 7. W arszawy; 23.05 Wiadomości sporto­
w e: 23.35 Transm isja z Wa rwa wy.

Lwów. (377.4 m). Godz. 13 Fragm ent słuchowi­
skowy; 15 Feljeton: T eatr hebrajsk i: 15.35 Kon­
cert zespołu solistów: 17 Koncert dla lotnisk i uzdro 
w isk: 1.8.30 Brzegami Prutu  do !foverli.

| W arszawa. (.1339.3 m). Godz. 8.30 Pieśń „Kiedy 
I ranne wstają zorze": 8.33 Pobudka do gim nastyki; 
8.36 G im nastyka; 8.50 Muzyka z p ły t; W przerw ie 
o godz. 9.15 Dziennik poranny: 9.50 Pogadanka
sportowo- turystyczna: 9.55 Program  na dzień b ie­
żący; 10 Muzyka z płyt; 10.30 Feljeton z W ilna; g.

• 10.45 „Boże Ciało w Łowiczu44, transm isja nabo­
żeństwa oraz reportaż: 12.15 Poranek muzyczny: 
W przerw ie o godz. 13 T eatr Wyobraźni ze Lwowa; 
14 P łyty, 14.58 Wiadomości m eteo r.; 15 Pogadan­
k a ; 15.10 Muzyka z plyf: 15.22 Pogadanka dla go­
spodyń; 15.35 Płyty; 16 Pogadanka dla dzieci s ta r­
szych z Poznania; 16.15 lieeital fortepianowy; g. 
16,50 Codzienny odcinek prozy; 17 Koncert ze Lwo­
w a; 18 Książka i w iedza; 18.10 Minuta poezji: g.
18.15 W ieniec pieśni śląskich z Katowic; 18.30 Mu- 
zrvka z płyt; 18.40 Życie kultu ralne i artystyczne 
stolicy: 18.45 Utwory polskie z płyt: 19.05 Program  
na dzień następny: 19.15 Koncert reklamowy; g.
19.30 A rie i pieśni z płyt: 19.50 Pogadanka aktual­
na; 20 K oncert symfoniczny: 20.45 Dziennik w ie­
czorny; 20.55 Obrazki z życia dawnej i współczesnej 
Polski; 21 Trzecia L itania Ostrobramska z muzyką 
St. Moniuszki; 21.30 T eatr W yobraźni; 22 Transm i­
sja międzyn. meczu tenisowego Polska—Japonja: 
22.20 O rkiestra P. R.; W przerw ie o godz. 23 W ia­
domości m eteorologiczne, oraz sportowe.

Katowice. (395.8 m). Godz. 15 Feljeton; 15.22 
Król błotnego ptactwa; 15.35 St. Kru;zer (bas); g.
18.15 Cała Polska śpiewa (wieniec pieśni śląskich 
w* wyk. chóru kolejarzy śląskich): 18.30 K ukiełki 
śląskie: 19.30 Trzy tenory (płyty).

Żądajcie „Głosu Narodu" 
we wszystkich kawiarniach 
restauracjach i na dwor­
cach kolejowych!

ANTONI JtOTUI
Fabryka świec kościelnych

poleca

znana ze swe| dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
T«l. Nr. 121-74. Rok zol. 1879.

NB!

Z teatru im. Słowackiego.
Antoniego W aśkowskiego: „G w iazda 

W aw elu“.
(Sceny dramatyczne).

Sobotnia p rem jera  sz tuk i A. W aśkow skie 
go ściągnęła do naszego  te a tru  eałą elitę ka 
tolickiego K rakow a. T e a tr  w ypełn ił się isto t 
nie po  brzegi. Z łożyły się n a  to  różne oko­
liczności, ale przedew szystkiem  pociągnął 
w szystkich  szczęśliw ie w ybrany  tem at sz tu ­
ki. Od zgonu M arszałka P iłsudskiego W aw el 
znów sta ł się ośrodkiem  m yśli i czucia całej 
Polski, a  n ad  nim  unosi sie w  m rokach p rz : 
szlości i zaśw iatów  trag iczna  gw iazda J a d  w i 
gi, królow ej i św iętej. Z osobą te j królow ej, 
k tó re j żyw ot w ydaje  się być jak b y  żywcem 
w yjęty ze „Złotej L egendy44 Jak u b a  de Vo- 
rag ine , wiąże się rzeczyw istość .i podanie 
w* przedziw ny poem at. Toteż oddziaływ ał 
on zawsze na um ysły  wrażliw e wbrew  p lo t­
kom  i oszczerstw om  całych pokoleń. Czy J a ­
dw iga będzie m iała kiedyś to znaczenie dla 
w spółczesnej Polski, co Jo a n n a  d 4Arc di a 
w spółczesnej F rancji, tego n ik t przew idzieć 
nie je s t w stanic. To jedno nie u leg a  w ątp li­
wości, że Polsce wciąż cudów  trzeba, aby ino 
g ła  żyć i rozwijać się. Nic więc dziw nego, że 
te m a t Jadw ig i staje się znów ak tu a ln y . P o d ­

jęcie go przez w ychow anka W yspiańsk iego  
i jego  kuzyna, a  u ra z e m  znanego poetę K ra  
kow a, A. W aśkow skiego, wzbudzało zrozu­
m iałe i pow szechne zain teresow anie tych 
sfer. k tó re  patrzą  innem i oczym a na  
przyszłość K rakow a, niż jego obyw atele z 
K aźm ierza.

A utor bardzo trafn ie  postąp ił, nazyw ając  
swą. sztukę scenam i dram atycznem u Nie 
je s t to bowiem w łaściw y d ram at. N aw et m o­
m enty  ściśle dram atyczne są  jak b y  um yślnie 
usunięte na drugi p lan . W a lk a  Jadw igi, tej 
andegaw eńskiej lilji z jej „cuchnącym  
dziegciem " m ałżonkiem , Jag ie łłą , k tó ry  ob­
żerał się surow em  mięsem, je s t  przedstaw io­
na w skrócie. Podobnym  skró tom  posługnije 
się W aśkow ski, k tó ry  p rzedstaw ia  Jadw igę  
w chwili p rzełam ania się w ew nętrznego pod  
w pływ em  wizji C hrystusa. D la widza, przy­
zw yczajonego do realistycznych  d ram atów , 
sceny  te nie Są należycie przygo tow ane, -y  
Inaczej oceniać będziem y sztukę, jeżeli sp o j­
rzym y na- n ią  jako  m isterjum . T akie  
m usiało być założenie reżysera  p. K arbow ­
skiego. Z dw u n astu  scen sztuki pozostaw ił 
ty lko  dziesięć, aby Iłuję m isterjum  u trzy m ać  
bez załam ania. In s ty n k t reżyserski p. K arbów  
skiegó okazał się bardzo szczęśliwy. Sztuka 
p. W aśkow skiego zyskała- w reżyserji K ar­
bow skiego idea lną  głębię i m istyczny urok-

Pew ne, m ało tłum aczące się w alki w ew nątrz ( śnie uw ażam  za najw iększy efekt przed s ia ­
ne, w yszły  dzięki te j reżyserji jak o  a ty lizo -' w ienia. A u to r po trafił uzm ysłowić w ielkość 
w ane znaki tajem niczych p rocesów . Nie b e -[d u szy  królow ej.
dę sie n a  tem m iejscu szczegółow o z a s ta n a -1 P rzyczyn iła  się do  tego  g ra  sam ych a-r- 
w ial n ad  treśc ią  sz tu k i, z k tó re j po ukazan iu  ty stów  te a tru  m iejskiego. P a n i G ranow ska 
się jej w  d ru k u  pisałem  n a  tem  m iejscu szcze ! w roli Jadw ig i od tw orzy ła  ty p  kobiety-dziee- 
gółow ą recenzję. O graniczę w ięc moje uw a- ] ka, a koronę um iała  dźw igać z pra-wdziwą 
gi do sam ego p rzedstaw ien ia . Było ono efek (dosto jnością. D oskonałym  w m asce i w ra- 
tow nem  w idow iskiem , k tó reg o  p iękno  podno chach by ł p . B urnatow icz  jako  Jag iełło , 
jąił m elodyjny jęzvk  i w iersz poety. W aśkow - O polczyka k reow ał p. Solarski po m istrzow ­
sk i by ł i je s t lirykiem  i w  każdym  swoim d ra  sku. M istrza zakonu krzyżackiego g ra ł p . 
m acie lirykiem  pozostanie. A poniew aż t r a - ; H ierow ski z dużą  in tu ic ją . N atom iast p. 
dyc-jami literackiem i tkw i w  „Młodej Pol- j W roński zagrał L izdejkę z p as ją  d ra  m aty ez- 
sce‘;, przeito odziedziczył po niej na jdzieln iej fną. D robne ty lko  życzenie ośmielam się wy- 
szy środek techn ik i m łodopolskiej tj. n a s tró j. * razić p o d  odresem  R ady  S tanu, aby na 
„Gwiauzda W aw elu44 jes t w idow iskiem , posłu  bprzyszłość w iersz zechciała mówić w yraź- 
gu jącera się n astro jem  i m e lo dy jnośc ią  w ier j n iej. W zorem  popraw ności dykcji  ̂ m ogłaby 
sza. Toteż w szystk ie sceny, do k tó iy ch  moż- j być d la  niej recy tac ja  p . K lońskiej, o tw iera­
na by ło  zastosow ać środki tea tra ln e , w zm ac \ ją c a  i zam ykająca  sztukę. D ekoracje p. Fry- 
niające nastró j w ypad ły  bardzo pięknie . T a- cza p rzyczyniały  się w raz z m uzyką p. W al­
k ą  b y ła  scena  u k azan ia  się k rzy ża  J a d w i- , lek-W alew skiego do u trzym an ia  jednolitości 
dze, jej m odlitwy przed C hrystusem  wawel- j n astro ju .
skim , jak  również scena n aw rócen ia  się w aj-i Po sobotniej prem jerze należy  oczekiw ać 
deloty  n a  L itw ie, a  w reszcie o sta tn ia , naj- ( zain teresow ania  kó ł m ieszczaństw a krakow - 
m ocniefsza ze w szystkich, scena zgonu kró-j s kie go tą  sztuką, ta k  z m iastem  naszem  zwią 
lowej. P. W aśkow skiem u udało  się obudzić ( zaną. W  każdym  razie byłoby wskaeanem - 
w widzach szczerą i g łęboką sym patję  dla aby ta  sz tu k a  w eszła w  najbliższym  sezonie 
królowej, a przedew szystkiem  to przekona- w* re p e r tu a r  s ta ły  d la  w szystkich g rom ad­
nie, że to by ła  dusza heroiczna, k tó ra  porw ą nyeh w ycieczek, k tó re  p rzy jeżdżają  z hołdem  
ła Polskę do wielkich przeznaczeń. I to w ła- na W aw el. Ludwik Skoczylas.
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C Z E R W I E C .
środa 19: Juljanny p., Gerwazego i Protazego mm.

Wschód słońca 3.32, zachód 19.50.
Długość dnia 16 godzin i 18 min.

( ar t ek 20: B o ż e  C i a ł o .  Syłwerjusza p. m
Wschód słońca 3.32, zachód 19.50
Długość dnia 16 godzin i 18 min.

O M \ LKI D RUKU. W e w czorajszym  num e­
rze z dnia. 18-go b. m. na stronicy czwartej 
w a rty k u le  D e cen tra liz ac ja  p ro g ram u  muzy­
cznego P o lsk iego  R a d ja “ prof. Z dzisław a Ja - 
eh im eckiego w k rad ły  się om yłki d ru k a rsk ie . 
W a r ty k u le  tym  n a leż y  popraw ić: w w ierszu 
t od g ó ry  w yraz „ b y ł“ —  na ..był.44, a w w ier­
szu 0 w yraz  „symfonii** —  n a  „sym biozy*. Po 
w ierszu 28. gdzie w y p ad ło  kilka. słów. zm ien ia­
jących  w zupełności zdanie , na leży  w staw ić: 
..podczas k iedy  w szyscy inni in s tru m en ta liśc i 
i w szyscy inni polscy d y ry g en c i —

NA OSTATNIM TARGU p łacono  za m leko 
fimzliier. litr 0.18— 0.30. kw aśne 0.15— 0.18. 
śm ie tan k a  0.50— 0.00. śm ie tan a  1— 1.20. ser 

zw yez. kg . 0 .0 0 -1 .  „m słn desma f i 11 scuta 
2.20— 2.00. zw yczajne  2 —2.20. ja ja  św ieże 
sz tuka  O.OO1--O.O7. gt ś żywa  $— 5. indyk  i in ­
dyczka 5— 1.1. kaczka 2-—3.50. k u ra  2— -.1. k u r­
czę ta  pa.ra 1.60— 1. perlica sz tuka  2 .50- 0. nu. 
rak i ćw ikł, s taru  kg. 0 .2 5 -  0.30. now e w iązka 
0.20— 0,25. cebula s ta ra  kg. 0.(50—0.65. z na­
cią 0 .20— 0.25. m archew  s ta ra  0.25— 0.30, n o ­
wa, w iązka 0.25— 0.30. p ie tru szk a  s ta ra  kg. 
0 .80—-0.85. se le r 0.£0 -0 .0 0 . w łoszczyzna Og'5 
— 0.50. ziem niak i s ta re  0 .10—-0.12. k a la fją ry  
sz tuka  0.15— (1,10. czeia-śnii-* kg. 1.10— 1.00. 
tru sk aw k i 1— 1.’£(). ag re s t 0.30—0.00.

OŻYWIONE TRANSAKCJE NA TARGO 
WICY. W  ul), tygodn iu  spędzono  na  targi 0- 
gólern 212-1 zw ierzą t. P łaco n o  za jeden  k g . ży­
w ej w agi: buhajo 0.38— 0.09. w oły 0.53—0,05. 
k ro w y  0 .30— 0.05. ja łów k i 0.32— 0.67. c ielęta 
0.48— 0.87, n ie ro g ac izn a  0 .50—-0.78: bite j wagi 
n ie ro g ac izn a  0.75— 1.10. Ze spędzonych  na 
ta rg  zw ierząt sp rzedano : na kónsum cje  m iej­
scową, 1659 sz tok , n a  konsnm eję  innych  gm in 
165. Spęd zw ierząt n ieco  słabszy . C eny w szy st­
kich g a tu n k ó w  m ocne. T ra n sa k c je  ożyw ione.

WYBUCH PRYMUSA W SKLEPIE. W po­
n ied z ia łek  o godz. 17.30 w ezw ano s tra ż  pożar­
na do sk lepu  obuwia- S ilb e rs te in a  N eclie p rzy  
u l. D ietki 45. gdzie w czasie  rozpa lan ia  p ry ­
mu su n as tąp ił w ybuch i zapa liła  się n a fta . 
Ogień ugaszono  przód przybyciem  s traży  po­
ża rn e j. W ypadku  w ludziach  nie było.

ZŁODZIEJ ELEGANT. 39-letni krawiec 
Mar,ja u Szczyrba, p o zosta jący  obecnie bez za­
jęc ia . a re sz to w an y  zosta ł za k rad z ież  13 k r a ­
w a tó w  w arto śc i 120 zł. ze sklepu Skórezew - 
sk iego przy ul. F lo rjań sk ie j. P oza te in  Szczerba 
o k rad ł k sięgarn ię  G eb e th n e ra , zab ie ra jąc  k ilka  
w arto śc iow ych  k siążek . S k rad z io n e  przedm io­
ty p o lic ja  oddała  w łaścicielom .

PIJANY WOŹNICA PRZEJECHAŁ ROWE­
RZYSTĘ. W poniedziałek około godz. 20-tej 
Franciszek Starek, lat 25, woźnica, zam. przy 
ul. Knlwaryjskiej 18. jadąc wozem jednokon­
nym  ulicą D ługosza w stanie nietrzeźwym, na­
jechał n a  jadącego na rowerze- Leopolda Bar­
tosika. la t 89, zam. przy ul. św. Tomasza 4. 
Bartosik skutkiem potrącenia dyszlem dostał 
się pod wóz i doznał lekkich pokaleczeń na 
całem ciele. Uszkodzony został również rower.

ROZBIŁ SZYBĘ WYSTAWOWĄ I ZABRAŁ 
15 PAR BUTÓW. Zatrzymano Feliksa Jasiń­
skiego. lat 31. bez zajęcia i miejsca zamiesz­
kania, za kradzież 15 par bucików wartości 
200 zł. z wystawry sklepowej przez rozbicie 
szyby, na szkodę Pinkusa Kleina, zam. przy 
ul. Starowiślnej 17. Od złodzieja odebrano 
tylko dwie parv bucików.

: 0O0---------
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.

POSIEDZENIE W YDZIAŁU HISTOR.-FILOZOF.
Pol, Akad. Umiejętności odbędzie się w piątek  21 
bm. o godz. 9 rano. Porządek dzienny: Gzi. Fryde­
ryk Papee przedstaw i pracę: Jan  Olbracht.

POLSKIE TOW. DERMATOLOGICZNE (oddział 
krakow ski) urządza w piątek 21 bm. o godz. 18-ej 
w klinice dermatologicznej U. .T. zwyczajne posie­
dzenie naukowe.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU FILOLOGICZNEGO 
Pol. Akad. Umiejętności odbędzie się w piątek 21 
hin. o godz. 11 rano. Porządek dzienny: 1) CzI. J. 
Kurylowicz przedstaw i prace doc. T. Milewskiego 
Pt. W spraw ie pokrew ieństw a języka hetyckiego. 
2) Czł. Z. Łem pieki: Z zagadnień poetyki: poezja, 
literatura , żveie.

ZWIEDZANIE DROGOCENNYCH ZABYTKÓW 
KOŚCIOŁA MARJACKTEGO z dokładnem omówie­
niem ślynmęgo ołtarza W ita Stwosza, oraz z poka­
zem pam iątek i dzieł sztuki placu M arjaekiego. od­
będzie się w środę 19 bm. jako 2-ga wycieczka nau 
kowa z cyklu Tow. Miłośników hisł. i zab. K rako­
wa pod kier. dra J. B obrzycki ego. W stęp 80 gr.. 
młodzież 40 gr. Zbiórka o godz. 3.45 pop. na placu 
Mariackim.

— 0 0 0 —
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Środa: ..Trafika pani generałow oj“ .
Czwartek: „Nauczycielka44.
Piątek : ..Trafika pani generałowej*4.

REPERTUAR K IN O T EA T R Ó W .
ŚW IT: ..Golgota".
WANDA: „Niewolnica z Mandalay .
APOLLO: „Zm iana serc*4.
SZTUKA: „Człowiek jest grzeszny1

Od czwartku dnia 13 b. m. na ekranie kinoteatru „ Ś W I T ii

Arcyfilm realizacji słynnego Julieu D u rn iem , stworzone pod luerown. hi.s!orrczno-rclig.:jnem

czvć każdy katolik.

I L U 5 T ł } U J Ą C E  | M G j K g

Mimo kolosalnych kosztów w ystaw ienia filmu ceny m iejsc norm alne. — P rzedstaw ienia 
dziennie o godz. 5, 7 i 9 tej w dni św iąteczne od godziny o-ciej popołudniu.

Proces o plagjat literacki.
Przed Cywilnym Sądem  Okr. toczyła  sio 

pod przew odnictw em  sędziego Hoilaeiulra 
przy w olantach s. o. Ju rze  i Skw arze roznra 
v a  o p lag ja t ii b ra c k i ?.o skargi I eona W ie­
senberga, o in e iy to w a n e g o  insp. kolejow ego 
przeciwko Ad. Grzymale-Siedleekiemu. Wie 
isenberg złożył w r. 1916 w T eatrze im. Sło­
w ackiego w K rakow ie, za d y rek tu ry  Grzy- 
inaly-Siedleckicgo dramat pod tytułem  „Ta­
jemnica^. N astępnie W iosen borg m iał w  r. 
1922 złożyć w redakc ji „K urje ra  W arszaw ­
skiego*4, gdzie pozw any był w spółpracow ni­
kiem . egzem plarze swoich sz tuk  m. in. „T a­
jem nicy44 z p rośbą  o ocenę. K iedy w maju 
1.934 r. powód by ł n a  kom edjl Grzym ały 
Siedleckiego *,C zw arty od br.iclge:a “ w T ea ­
trze im. Słow ackiego doszedł do przekona­
nia, że pozwany naruszył jego prawa autor­
skie, gdyż komedja w wysokim  stopniu pijzy 
pcminała mu jego dramat „Tajemnica4*. P. 
W iesenberg  tw ierdzi, że naruszen ie  jego 
praw  au to rsk ich  było tern łatw iejsze, że po­
zw any posiadał egzem plarze d ram atu  ^Ta­
jem nica44. P. W iesenberg  w nosi o zasądzenie 
n a  jego rzecz od G rzym ały Siedleckiego 
5.000 zł. z tytułu niesłusznego wzbogacenia  
się, oraz o zakazaniu dalszego wystawiania 
„Czwartego do Bridge*a‘*. N a rozpraw ie obec 
ny by ł p. W iesenberg  w raz ze swym  zastępu 
cą adw. Kohane nieobecnego G rzym ałę 
.Siedleckiego zastępow ał adwokat dr. Zenon 
Brem. P. W iesenberg był w idocznie rozgo­
rączkow any procesem , to też sędzia w ielokrot 
nie m usiał m u tłum aczyć, że n ie może zabie­
rać głosu. Z astępca s tro n y  pozw anej adw. 
Brem ta k  w odpow iedzi n a  pozew  ja k  i n a  
rozpraw ie dom agał się oddalen ia  pozwu jako  
zupełnie nieuzasadnionego. Adw. Brem prze­
czył, by pozwany kiedykolw iek czytał lub 
wogóle zapoznał się z treścią „Tajemnicy4* 
i podniósł, że pretensja p. W iesenberga za­
graża nietylko mieniu, ale i dobremu imie­
niu literackiemu p. Grzymały-Siedleckiego. 
Powód na  najw ażniejsze okoliczności nie da­
je żadnego dowodu, ja k  ty lko  dow ód z wła-

UCIECHA: „Czerwona dam a44.
SŁONKO: „Precz z kryzysem" i „Serca wiecz­

nie młode44.
BAGATELA: „B aram i". Na scenie komedja m u­

zyczna: „Jankow ski na m anew rach4*.
ADRIA: „Co robi mój mąż w nocy14. (Krukow­

ski i Mankiewiczówna).
PROMIEŃ: Na pierw.S7.ycli sean sach  „R eportaż  

z pogrzebu marsz. P iłsudskiego", na innych: „Me­
tod je cygańskie".

Z TEATRU M. IM. ,1. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
w środę na przedstaw ieniu popularnem  po cenach 
zniżonych, świetna komedja Bus-Fekete*go „T ra­
fika pani generałow ej44, w opracowaniu scenicznom 
rcż. K. W yrwicz-W ichfowskicgo. W roli głównej 
Franeiszkowej von U ardegg wystąpi p. Z. Zalew­
ska. — Jutro  w czw artek, rów nież po cenach zni­
żonych. „Nauczycielka44 D. NiccodemPego, w opra­
cowaniu seenieznem reż. J. Karbowskiego, z p. Ja ­
roszewską w roli tytułowej. — Pod kierunkiem  
reż. K. W yrwicz-W ichrowskiego odbywają się p ró­
by 7. krotochwili Anatola Krakowieckiego pt. -,8e- 
zamie otwórz s ie ! '4. która ukaże się w sobotę, dn. 
22 bm.

..MADAME Dli BARRY" z Zofją Jaroszewską w 
tytułowej partji oraz w prem ierow ej obsadzie daną 
będzie po raz ostatni w najbliższy poniedziałek ‘-4 
bm. po cenach zniżonych.

su ego przesłuchania. Tym czasem  każdy 
te a tr  zasypyw any je s t sztukam i w ą tp il i  
w artości i d y rek to rzy  tych  sz tu k  nie czytają 
a p rzeglądają  jedynie sekretarze. N aw et i se 
k re ta rze  jeżeli spodziew ają się. że rzecz jes t 
zgóry do odrzucenia , przedstaw ionych dziel 
n ie  czytają. T ak  było  i w  T eatrze  im. Słowac 
kiego za d y re k tu ry  Siedleckiego. Pow ód 
znany by ł w ielu kierow nikom  tea trów , jako  
au to r stale w alczący  o w ystaw ienie jego 
dzieł, podnosił w dalszym  ciągu swego w y­
wodu adw . Brem. K ażdy d y rek to r w prost 
by ł zm uszony szukać  w ybiegów , by uw olnić 
się od jego natarczyw ości.

W obec ustalonej op in ji o autorze i w łas­
nego dośw iadzenia p. G rzym ała-Siedlecki 
rzeczywiście utworów jego nie czytał. N a­
stępnie — w ed ług  w yjaśn ień  mec. Brem a — 
p. G rzym ała-Siedlecki w „ K u r jerze W arszaw  
skim 44 n ig d y  nie ze tk n ą ł się z żad n ą  z sztuk  
powoda. To te* dopóki pow ód nie w yjaśni, 
k iedy  i kom u utwór swój przedłożył, pozw a­
ny  nie m a  m ożności odparc ia  zarzutów. Za 
stępca p. G rzym ały Siedleckiego p rzeczy  
identyczności u tw o ru  „T ajem nica4* z u tw o ­
rem złożonym  w  T eatrze  im. Słow ackiego 
w r. 1916. P.. W iesenberg  nie przedłożył Są­
dowi rękopisu  sz tuk i, lecz świeży m aszyno­
p is i nie ma dowodu, te  tekst maszynowy 
jest Identyczny z tekstem rękopisu z r. 1916. 
D opóki powód n ie udow odni, że pozw any 
rzeczywiście zna* treść  „T ajem nicy41, czem u 
pozw any stanowczo przeczy i co gotów  za­
przysięgnąć, odpada całkow icie podstaw a 
pozwu.

W  dalszym  ciągu adw . Brem wywodził 
że przedstaw iono Sądow i specjalnie sprepa­
rowane ustępy * „Czwartego do bridge*af*,
a  ni© sz tukę  oryginalną. D opiero w tedy, gdy  
powód elem enty p lag ja tu  czy zapożyczenia 
w skaże n a  podstaw ie ca ło k sz ta łtu  orginal- 
nego dzieła G rzym ały Siedleckiego, a  nie 
specjaln ie sp reparow anego  w yciągu, będzie 
m ógt pozw any zająć stanow isko. W  dalszym  
c iągu  adw. Brem na przykładach wykazał 
zasadnicze różnice między utworem W iesen  
berga, a komedja Grzymały-Siedleckiego. 
Adw. Brem zaproponow ał red. naczelnego 
..K urjera  W ars z," K. Olchowicza, oraz red. 
T ad. Rończyca, poprzedn ika  red. Grzym ały 

I Siedleckiego n a  stanow isku recenzen ta  lite- 
{rackiego na dowód, że w „Kurjerze W arsz.44 
nie złożono sztuki, p. Wiesenberga. P. Wie- 

jsen b erg  tw ierdził, że dram at „Tajem nicę4*
! złożył w „K urjerze W arszaw skim 44 pod zmie 
j nionyni ty tu łem  i pod pseudonim em  W ichor 

śkiego. A dw okat Brem zaproponow ał powo­
łan ie rzeczoznaw ców  d la  oceny, czy zaszedł 
fa k t naruszenia praw a au to rsk iego  lub p la ­
g ja tu  i zaproponow ał na rzeczoznaw cę 
prof. Zolla z Uniw. Jag . S trona  pozyw ająca 
przedstaw iła  wniosek, by Polska Akadom ja 
L ite ra tu ry  w ysunęła jakiegoś rzeczoznaw cę, 
e w e n tu a ln ie / by wezwać na rzeczoznaw co 
p. Irzykowskiego. Sąd po naradzie  wezwał 
strony by konkretnie p rzedstaw iły  nazw iska 
rzeczoznaw cy. Adw. Brem w ysunął prof. 
Zolla, strona"pozyw ająca ośw iadczyła, że n a ­
zwisko rzeczoznawcy zgłosi do sądu na piś 
mie. N a tem  rozpraw ę odroczono.

Uchwały Kongresu Tercjarskiego
Archidiecezji Krakowskiej.

K ongres III Z akonu , k tó ry  o b rad o w a ł w 
K rakow ie w dn iach  14— 16 bm.. na ostatniem 
p lenarnem  posiedzen iu  w y raża ł cześć Księciu 
Metropolicie Sapiesze i o św iadczając 6ynowskie 
przyw iązani*', postanow ił s tać  mocno przy za­
sadach  ka to lick ich , idąc we wszystkiem za 
w skazan iam i w sp raw ach  re lig ijnych  i społecz­
nych sw ego A rcypnsterza . — D latego  Kongres: 
l podniósł protest przeciw zamierzeniom wpro 
wadzenia szkoły koedukacyjnej; 2) Potępił 
wszelką rozpustę: czy to wspólne kąpiele, c iy  
krzewienie pornografji, szczególn iej pismem i 
rycinam i, czy p rzedstaw ien iam i teatralnem i lub 
kinow em i: 3) P o stan o w ił szczególnie przykła­
dem życia z wiary krzewić w społeczeństwie 
„Pokój i Debro4*; 4) Modlić się na intencję 
Akcji K a to lick ie j: 5) K ierow ać swych człon­
ków do S tow arzyszeń  A kcji K a to lick ie j; 6) P o ­
dejm ow ać się n a jch ę tn ie j w szelk ich  prac dla 
A kcji K a to lick ie j; 7) W reszcie  postanowił zło­
żyć 100 zł. na rzecz A rcybiskupiego  Komitetu 
R atu n k o w eg o .

Niezwykły przebieg procesu przeciw
komunistom.

W trzecim dniu procesu przeciw 18 komu­
nistom, których sprawa rozpatrywana jest 
przed ławą pzysięgłych, po ukończeniu składa­
nia zeznań przez krawcową Ruth Reiter, Try­
bunał przystąpił do przesłuchania Sali vel Sa­
ry Hilsenroth, 23-letniej buchalterki. Na wstę­
pie zeznań tej oskarżonej wywiązała się cie­
kawa sytuacja prawna. Obrońcy zwrócili się 
do przewodniczącego z prośbą o zapoznanie 
oskarżonej z zeznaniami jej poprzedników. Sę­
dzia dr. Zalipski nie uwzględnił wniosku obro­
ny. Wówczas obrońcy odwołali się do Trybu­
nału. Trybunał po naradzie oddalił wniosek 
obrony. Opierając się na uchwale Trybunału, 
sędzia dr. Zalipski ogłosił decyzję, mocą któ­
rej zeznający nie będą informowani o treści ze­
znań złożonych przez poprzednich oskarżanych. 
Następnie przewodniczący Trybunału oświad­
czył, że oskarżeni przesłuchiwani będą pojodyó 
czo i zeznaniom ich nie będą. się przysłuchiwali 
ci, którzy już zeznania złożyli. Treśó zeznań 
złożonych przez poszczególnych oskarżonych 
zakomunikowana zostanie wszystkim oskarżo­
nym po ukończeniu przesłuchiwania wszyst­
kich 18 oskarżonych. Obrońcy nie dali za wy­
graną i prosili Trybunał o reasumpcję poprzed­
niej uchwały. Wniosek ten został przez Trybu­
nał odrzucony.

Decyzja Trybunału wywołała w kołach pra­
wniczych sensację: Dotychczas bowiem w  są­
dach krakowskich, po przesłuchaniu pierwsze­
go oskarżonego, ten pozostawał na sali |  przy­
słuchiwał się zeznaniom dalszych oskarżonych. 
Oskarżeni, którzy zeznawali po nim, Informo­
wani byli przez Trybunał o treści zeznań po­
przedników.
FABRYCZKA PRACUJĄCA W NIEDZIELĘ.

Mieszkańcy kamienicy przy ul. Czystej 5 
w Krakowie, skarżą się, że istniejąca w tym 
domu fabryczka lodów, k tóra hukiem swych 
motorów zakłóca spokój dzień w dzień od 
godz. 5 i pół rano do 11 wieczór, czynna jest 
również w niedzielę i święta. Np. w Zielone 
Święta fabryczka pracowała pełną parą. Miesz­
kańcy oburzeni łamaniem prze* właścicieli fa­
bryczki ustawy o spoczynku niedzielnym, zwrÓ 
ciii się do Policji, która oświadczyła, ie  fa­
bryczka otrzymała zezwolenie na pracę w nie­
dziele i święta od Magistratu, — Wobec tego 
mieszkańcy kamienicy zwracają się do władz 
miejskich z zapytaniem, czy faktycznie wyda­
ły zezwolenie umożliwiające zakłócanie spo­
czynku niedzielnego. A jeśli się to stało ape­
lują do Magistratu o cofnięcie tego zezwolenia 
i zapewnienie im w ten sposób choć jednego 
spokojnego dnia w tygodniu.

Z kin krakowskich.
UCIECHA. „Czerwona Dama**. Historja o 

amerykańskiej pannie, córce karciarza-dżentel- 
mena, która po śmierci ojca idzie jogo śladami 
i kontynuuje niezbyt zaszczytny sposób zdo­
bywania pieniędzy przez grę w karty, choćby 
nawet pozbawioną nieuczciwych kombinacyj. 
Pieniędzy na grę dostarczają jej szulerzy, któ­
rzy chcą1* ją ściągnąć z względnie prostej dro­
gi. W szystko kończy się dobrze, gdy córka 
znajduje męża w miljonerze. Osobliwością fil­
mu jest pełna wdzięku gra artystki Barbary 
Stanwych, którą oglądamy po raz pierwszy na 
ekranach polskich.

WANDA. „Niewolnica z Mandalay4*. Akcja 
filmu to czy  się na dalekich wyspach mórz po­
łu d n iow ych  w pobliżu A ustra lji, a jej ośrod­
kiem  są dzieje k o b ie ty , rzuconej złym losem 
7. Rosji Sow ieckiej n a  jed n ą  z wysp, gdzie wy­
s tępu je  juko tan ce rk a  w podrzędnym lokalu. 
Z ciężkiej doli w yryw a ją poznanie dra Bur- 

j to n a . 1). ch iru rg a  w ojskow ego, który, by za- 
I pom nieć o fa ta ln e j operacji, dokonanej na mło- 
i dym  fh-erzc. udał mc ua YV schód, by tam zwal- 
| czać dżum ę. Rolę tan ce rk i, wykolejonej Ro- 
j s jan k i. od tw orzy ła  w pełnej wyrazu grze Kay 

Francis. W roli dra B urtonu  oglądamy Ricar­
do Oorteza.
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Żą/€ie  ^ o s o o d a r c s e
Poważna poprawa stanu zasiewów.

bo

Ocieplenie, które nastąpiło na początku 
©ze-rwca, oraz dostateczna ilość wilgoci w mli 
Wpłynęły na znaczne polepszenie sję stanu za- j . 
siewów. Poprawa, ta nastapiła we w*zv??f,kicff! V10’, „  ■
województwach ' | ’ uehwa*.v- Coprriwda m e dodano, czy to bę-

Kajlepszy stan pszenicy o/.im.-.i byt w j p  !dz,e zmmna na d o c ią ż  rolnikom tylko
kieleckiem i krakowskiera, najgorszy — w 
Mym ciągu w woj. wileóskiorn. Star; żyta

Czy istotnie „w jesieni" będzie lepiej?
GDY NASZE ROLNICTWO ZNAJDZIE SIĘ NA „NOWYM44 TORZE.

' Żalem „od jesieni br.“ ..nasza polityka w wszelkie podstawy egzystencji. W prawdzie 
; oprawach rolnych ulegnie „zasadniczej1* zinia-inie pozostawiono ludności tego obszaru bez po 

tak brzmią m iarodajne ośw iadczenia'

mego najlepiej przedstawiał się w woj Uv 
fr^iem i tarnopolskiem. najgorzej - -  ówuież 
w wileńskiem. Stan jęczmienia.jar go najlepszy 
był.wr woj. tarnopolskiem. najsłabszy — w woj. 
białostockiem, wileńskiem, ;«oie.5kiem oraz po- 
morskiem. Najlepszy stan owsa :.anotrwano w 
woj. tarnopolskiem, najsłabszy — w woj. wi­
leńskiem.

Naogół stan zbóż był nowyżej średniego w 
woj. centralnych i wolTtbkleiid 'raz  j: oludnio- 
wych i Śląskiem.

Ze wszystkich -województw ko respondenci 
donoszą  o pojawieniu się chrabąszczy ; gs.sie 
nic.

Akcja letniskowa związku powiatów .

mocy, uczyniono naw et znaczny wysiłek, aby 
ją ratować, ale następstw a klęski trw ają i nie 
ustąpią tak prędko. Przy powszechnym w tym

obec zupeł 
potrzebach 

z p ierw
Na czem ta zmiana ma polegać? Uzemi omłotami jesiennem i wbrew wszelkim
Oto na tern. że zamiast interwencji zbożo- p le c e n io m  i zamierzeniom 

woj będziemy mieli hodowlaną, czyli zamiast
jak dotąd — popierania w ielkiej produkcji 

rolnej przejdziemy do obrony przedewszyst- 
kiem interesów małej własności, jako produ- i*k n igdyprzed tem  
kującej więcej i bardziej dochodowego mięsa

NASTĄPIĆ MOŻE TAK GWAŁTOWNA 
PODAŻ ZBOŻA

i to przy katastrofalnie 
zniżkowych cenach. Okoliczność tę winny już

niż zboża. Skoro zaś tak, to zmiana będzie isto | dzisia3 wziąć pod uwagę odnośne czynniki i w 
tnie zasadnicza, ale — jak w wypadkach po. ł każdym -razie conajmniej na teren ie  zszłorooz-
dobnych już nieraz wyraził sio rozum ,,chłop­
sk i1'

DOBRE TOBY BYŁO, OJ DOBRE, ALE INO, 
ABY NIE BYŁO SZKODLIWE.

Oto ujęcie, jak ie sprawom naszej polityki 
nietylko rolnej, dać mogło jedynie chłopu na­
szemu małorolnemu właściwe doświadczenie

Zw iązek Pow iatów  R zeczypospolite j Pol­
skiej w y stosow ał do w ydziałów  pow iatow ych  . . . . , . . . ę trnm
w oj. po łudniow ych  okó ln ik  w  s p a w ie  aU cjM e, j ^
ldskowej. Zw iązek przystąpił ostatnio do pra­
cy nad racjonalną organizacją ruchu letnisko­
wego na terenie tych województw. M ożliwości 
tego ruchu były dotychczas na.ogół mało w y­
zyskane, skutkiem braku jednolitej akcji i od­
powiedniego przygotow-ania terenu. P rzy czy n y  
słabego wyzyskania ruchu letniskowego leżą z 
jednej strony w niedostatecznem uświadomie­
niu ludności i w slabem przygotowaniu pod 
względem urządzeń kulturalnych i komunika­
cyjnych — z dTugiej zaś z braku organizacji, 
k tóra informowałaby należycie o warunkach 
pobytu na danym terenie, organizowałaby i u- 
łatw iała ten pobyt, oraz prowadziła skuteczną 
propagandę.

Zadania w tym zakresie, zdaniem Związku 
Powiatów, podjąć powinien przedewszystkiem 
samorząd terytorjalny, w szczególności zaś 
powiatowe związki samorządowe i gminy wiej­
skie. Realizowanie tych zadań bowiem przy­
czyni się w znacznym stopniu do gospodarcze­
go podniesienia poszczególnych powiatów. Dla 
pobudzenia związków samorządowych do żyw­
szego zajęcia się temi sprawami, opracowania 
ogólnych metod pracy i udzielania fachowej 
pomocy, utworzono w centrali Związku Po­
wiatów specjalny referat do spraw letnisko­
wych, oraz samodzielne referaty: w Krakowie 
dla woj. krakowskiego i w Stanisławowie dla 
województw stanisławowskiego, lwowskiego i 
tarnopolskiego. W najbliższym czasie zwołany 
zostanie zjazd przedstawicieli zainteresowa­
nych związków samorządowych dla omówienia 
najważniejszych spraw w zakresie organizacji 
ruchu letniskowego.

Ruch budowlany słabszy niż w roku ub.
Rozwój ruchu budowlanego, zwłaszcza w 

dziedzinie budownictwa mieszkaniowego po­
stępował w m aju w bardzo wolnem tempie, 
nie osiągając natężenia z tego samego okresu 
roku ubiegłego.

W dziedzinie robót zlecanych przez insty­
tucje publiczne daje się nadal obserwować 
często spotykana tendencja zlecania robót po 
cenach niższych od najtańszych cen przetargo 
wych na skutek ustalania w ustnych przetar­
gowych robotach daleko idących opustów.

Takie ujęcie spraw y sprowadza przetarg 
do roli informacyjnej i przekreśla jego istotne 
znaczenie. Stosowanie zaś tego systemu na 
dalszą m etę uchyli n iew ątpliw ie możność zdro 
wej konkurencji i wprowadzi kom pletną de­
zorganizację, w której kontrola właściwej ce­
ny nie będzie możliwa. Problem atyczne do­
raźne korzyści tak osiągniętej taniości grożą 
rozstrojem rynku, który w konsekwencji przy­
czyni i poważne straty  samym zleceniodawcom.

-----00f)00-----
Organizacje „okrojonej44 N.R.A.

Jak  donoszą z W aszyngtonu, w dniu 17 
bm. ukonstytuowała się nowa organizacja N. 
R. A,, uregulowana rozporządzeniem prezy­
den ta  Roosevelta. Jak  wiadomo. Sąd Najwyż­
szy Stanów Zjednoczonych potępiając niedaw ­
nym głośnym wyrokiem ..kodeksy N. R. A.44, 
pozostawił jednak szereg postanowień N. R. 
A., które nie były zakwestionowane. Owe po­
zostałości zostały u jęte w osobną ustawę, wła­
śnie świeżo przyjętą przez ciało ustaw odaw ­
cze. Okrojona w ten sposób N. R. A. będzie 
obowiązywała do 1 kw ietnia 1936 r.

Prezydent Roosevelt mianował tymczaso­
wym adm inistratorem  NR A. Jam es 0'Neill*a. 
Utworzony został pozatem wydział w spółpra­
cy, przemysłowej, którego zadaniem będzie po 
p ieranie przedsiębiorstw  przemysłowych i 
handlowych, pragnących dobrowolnie utrzy­
mać postano wian i a zlikwidowanych „kodek-

nej powodzi

PODJĄĆ AKCJĘ INTERWENCYJNĄ,
jeżeli k raj ten niema znaleźć się na dnie ru i­
ny. Wobec niem al całkowitego braku paszy 
w tym teren ie  wykluczone są i uta j wszelkie 
projekty hodowlane.

Ważnym środkiem pomocy byłoby z dru- 
igiej strony podniesienie dochodowości przez 

ienie produkcji, a byłoby niem

„Dobre byłoby, ale żebv nie bvło szkodli­
we...44

„Od jesieni44 będzie lepiej — mówią nam, 
jeżeli tylko rolnik wstrzyma się (!) od maso­
wej podaży zboża o powiększywszy swój do­
bytek. uzyska tą drogą kapita ł na codzienną 
potrzebę do wiosny, kiedy to bez porówmania 
lepiej będzie już mógł spieniężyć swe zboże.

A rzeczywistość?
Wieś polska stanęła na ostatecznej granicy 

wytrzymałości i mimo niem al całkowitej abne- 
gacji i oszczędności nie rozporządza żadnym 
wogóle kapitałem . Dochodowość rolnictwa jest 
legendą, złotym mitem, w popraw ę nikt nie 
wierzy. Żniwo w najlepszym razie będzie śred 
nie, na jarm ark mało kto ma co wywieźć, je­
żeli zaś wywiezie, to trud n ie  opłaci m itręgi. 
Za jaje płacą dziś na wsi 3 grosze, za kurczę 
15 gr., za kurę  80 gr. Nierogacizna 1 kg żywej 
wagi 30 gr.. czyli dorosła sztuką „bekonowa44 
25—30 z?., roczna jałówka 3 f)® j‘W e& ą krow ę 
dostanie za 150 zł. Ale, aby pr^yin&eść do do­
mu sierp trzeba sprzedać 2 kury  albo 2 kopy 
jaj, za kosę płać 4—5 kóp jaj, za pudełko za­
pałek  daj więcej niż 3 ja ja,, za 1 kg soli czy za 
1 litr  nafty parę dobrych kurcząt, 1 kg gwpź-s 
dzi to pół kopy ja j i tak dalej w  tym stosunku 
przepłacać musi wieś lichy .towar fabryczny 
swym całkowicie zdeprecjonowanym produk- 
tem, bez istotnej korzyści d la ‘ konsum enta 
m iejskiego, bo

TUCZĄC TYLKO P O Ś R E D N IA  Z REGUŁY 
ŻYDOWSKIEGO.

Dodać do tego, że każdy rolnik jest już te­
raz na przednówku wT posiadaniu wezwania 
płatniczego na podatek gruntowy, drogowy* 
daninę majątkową i ubezpieczenie od ognia, 
k tóre to nakazy

DORĘCZONO NAWET W TERENACH 
POWODZI

wraz z grzywmami. nie bacząc na to. że ani 
małorolny, ani naw et posiadacz średniej wła­
sności nie m ając teraz niczego na sprzedaż, 
a więc bez możności zdobycia jakiejś goto­
wizny, zobowiązaniom tego rodzaju sprostać 
nie mogą.

Nędzę wsi ilustru je szczególnie wymownie 
fakt. że w zasadzie korzystna

USTAWA ODDŁUŻENIOWA ZAWISŁA 
W POWIETRZU,

gdyż ulgowej raty kwietniowej właściwie nikt 
nie wpłacił, a o uiszczeniu dwu ra t równocze­
śnie w październiku poprostu niema mowy. 
Wszystko wskazuje, te  ustaw a oddłużeniowa 
będzie m usiała ulec nowelizacji, co w7 pierw ­
szym rzędzie odnosi się do obszarów, które w 
roku ubiegłym nawiedziła powódź i temu nie 
zaradzi

ŻADNE PRZESTAWIANIE TORÓW,
słowami

WPROWADZENIE UPRAW Y TYTONIU,
co w zasadzie n ie  nastręczy żadnych istotnych 
trudności a jest zgodnem życzeniem ludności. 
Pod tym względem Izby Rolnicze, zwłaszcza 
krakow ska i lubelska miałyby wdzięczne zada 
nie do spełnienia, a wiadomem jest, że dele­
gaci poszczególnych okręgów7 już w ubiegłej 
jesieni wystąpili z tego rodzaju inicjatywą. 
Niestety spraw7a nie ruszyła z m artwego punk­
tu projektów’, a 'n ie  wiadomo. czy i teraz bę­
dzie inaczej.

Teoria nowych torów7 nie sprowadzi po­
prawy. Rolnik.

Geny giełdowe zboża.
Na giełdzie zbożowej i towarowej w Krakowie 

notowano we w torek 18 bm. następujące ceny:
Zboża. Pszenica dw orska czerw, stand. 19.25-- 

19.50; biała stand. 19.00—19.25; targowa stand.
18.50—18.75: żyto dw orskie stand. 16—16.50; ta r­
gowe stand. 15.40—15.60; owies targowy stand. 
II. 17.75—18; dw orski stand. I. niezadeszcz. 18.25— 
18.50; jęczmień dw orski 17—17.50; targowy 16— 
16.50

Artykuły strączkow e: Groch W iktorja poznań. 
37—40; pół w iktorja małop. 34—35; zwykły jadal­
ny 32—33; polny pastew ny 26—27: polny do siew u 
29—31; fasola cukr. biała (jasiek) 48—50; cukrowa 
biała koronowa 57—59; biała 28—24; klockowa
2 6 -2 7 ; długa 2 3 -2 4 : W achtel 2 3 -2 4 ; bobik do 
siewu 18—19; pastewny 17.50—18; wyka ciemna 
32—33; szara 31—32; pelusżka 30—31; łubin żółty
9.50—11; do siewu 12.25—12.75; n iebieski 9.75—10. 
do siewu 10.50—11.

Artykuły pastewne. Makuchy rzepakow e 13.q0 
do 14; lniane 37-38 proc. biał. i tłusz. 18.50—19.50; 
słonecz. 42-44 proc. biał. i tłusz. 18—18.75; soja 
śru t około 44-45 proc. biał. i tłusz. 18.50—19.50; 
siano słodkie 10—11; średnie 9—10; potraw  8—9; 
nowe 5—7; koniczyna pastewna 12—14; słoma dłu­
ga 5—6; m ierzwa luzem 4.50—5.

Nasiona. Mak niebieski z work. 40—42; km i­
nek kraj. czyszcżony 135—140; koniczyna nasienna 
czerw, atest. 140—150: biała z dom. szwedz. 70— 
90; surowa czerwona 120—135; tymotka bez kan. 
atest. 98 proc. ezyst, 70—80; targowa 50—60.

Przetwory m łynarskie. Mąka pszenna gat. IA 
st. wym. 0-20 proc. 33.50—36.00; gat. IB st. wym, 
0.45 proc. 31.50—33: gat. ID poznańs. 0.60 proc.
27—27.50; gat. I razowa 0-95 proc. 24—24.50; mą­
ka żytnia okr. Krakowskiego I gat. st. wym. 0-55 
proc. 25.00—25.25; T gat. st. wym. 0-65 proc. 24.00 
do 24.50; II gat. sitkowa po wym. 0-55 proc. 19.00 
do 19.50; po wym. 0-65 proc. 15.25—16; razowa 0.65 
proc. 18.50—19: mąka żytnia okr. Poznańskiego 
I gat. st. wvm 0 55 uroe 25.75—26: otręby żytnie 
standartow e 10.00—10.50: pszenne standart. śred ­
nie 10.00—10.50: pęcak fabryczny z workiem 26— 
26.25; chłopski hez wor. 24.50—25: siekanka jęcz­
mienna fabr. z wor. 26—26.25: chłopska bez worka 
25—25.50; kasza jaglana fabryczna 31—33; chłop­
ska 34—36: fatarczana cala 36—88: łam ana 33—

Tendencja spokojna: podaż średnia; dowozy 
kalne m ierne.

■*— o o ° ° o o  -  —
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Od piątku dnia 14 b. m. w kinoteatrze „UCIECHA14
Film, którv stanowi największą sensacje kin stołecznych

CZERWONA D A M A
B a rb ara  Stanwyck, Pat 0 ’Brien, Joei Me Greagłównych

Ponadto tygodniki oraz dodatek

W ROSYJSKIEJ GOSPODZIE. Początek przedst. w dDi powsz. od 5-ej popoł. 
w niedz i św ięta od 8-ej. o 10 i 12 poranki

Łóżeczka fundacyjne w żłóbku
dla opuszczonych dzieci i matek.

choćby poparte naj wymownie jszemi 
teorjf.

* $  *
Jeżeli jest ciężko, a właściwie źle na Ma­

zowszu czy Kujawach, to łatwo sobie wyo­
brazić
JAK JEST NA MAŁOPOLSKIEM POWIŚLU,
które nawiedziła lipcowa pow'ódź, niszcząc

sów4* w dziedzinie warunków pracy i płacy. 
Kierownikiem tego wydziału mianowany zo­
stał Coonly. W myśl rozporządzenia prezyden­
ta powołano do życia pozatem ciało doradcze, 
którego zadaniem będzie okazywanie porno- j pam ięć

Działające na terenie Krakowa Towa­
rzystwo „Ratujmy Matki i Niemowlęta'4, pro 
wadzi od lat szeregu Swą humanitarną i wiel 
ce pożyteczną działalność. Jak  czytamy w 
sprawozdaniu za rok ostatni, rozszerzono 
ostatnio nawet zakres tej działalności. — 
W żłóbku im. Dzieciątka Jezus, przy ul. Kro 
woderskiej 71, prowadzona była dotąd pra­
ca wychowawcza dzieci do lat 7. Charak­
ter zakładu zmienił się przez niesienie porno 
cy matkom opuszczonym i ich dziejom . Naj 
biedniejsze matki, pozostające bez dachu 
nad głową, bez możności zarobkowania i 
utrzymania siebie i niemowlęcia, przyjmowa 
ne są do zakładu, celem dania im pierwszej 
pomocy i opieki przejściowej. Znajdują tu 
one opiekę tak materialną, jak moralną i re­
ligijną. Decyduje to nieraz o późniejszem ży 
ciu matki i dziecka. Kobiety7 decydują się 
nieraz na powrót do rodziny, przywiązują 
się do dziecka, o którem początkowo wyra­
żały się jak najgorzej, niejednokrotnie nar 
wet — jak same mówią — miały ochotę 
pozbyć się go nie widząc możności podoła­
nia obowiązkom.

W tej chwili przebywa w zakładzie przy 
ul. Krowoderskiej przeszło 60 dzieci w wie­
ku do trzech lat. Dzieci od lat 3 do 6 
oddano do Zakładu w Bobrku, prowadzo­
nego przez SS. Miłosierdzia. Towarzystwo 
dla rozwinięcia swej tak pożytecznej działał 
ności potrzebuje jednak ofiarnej pomocy ze 
strony społeczeństwa. W tym celu zarząd 
wydal ostatnio odezwę, w której podkreśla 
godną uznania myśl, by na cel nad wyraz 
pożyteczny skierować ofiarność tych którzy 
pragną odpowiednio zaznaczyć i utrwalić 

o zmarłym śp. marsz. Piłsudskim,
cy N. R. A. w realizacji jej zadań. jako  o znanym  przyjacielu dziatw y.

„Towarzystwo postanowiło zatem — czy 
tamy7 w odezwie — ufundować w Żłóbku 
Dzieciątka Jezus w Krakowie przy ul. Kro­
woderskiej 71. łóżeczka im. marsz. Piłsud­
skiego, dla pamięci i uznania jego specjal­
nego stosunku do dzieci. Wychodzimy bo­
wiem z założenia, że żywą i trwałą pomocą 
bezdomnym kobietom i dzieciom, rozwijać 
się będzie poczucie współobywatelstwa u 
tych, którd wyrzucone zostały ze swoich śro 
dowisk i straciły poczucie przynależności do 
czegokolwiek prócz ulicy. W żłóbku Towa­
rzystwa niema żadnej różnicy co do przyna­
leżności matki lub dziecka. Jedynym warun 
kłem jest bezdomność i bieda.“

„Dlatego zwracamy się — brzmi odezwa, 
do całego społeczeństwa o współudział soli­
darny w niesieniu pomocy tym najbiedniej­
szym.

Towarzystwo Ratujmy Matki i Niemowlę 
ta zaprowadziło osobną księgę pamiątkową 
w której wpisywani są współfundatorowle, 
a po osiągnięciu odpowiedniej sumy na łó­
żeczka, ogłoszony zostanie wykaz złożonego 
funduszu.

Ofiary składać można w* redakcjach 
pism lub w biurze Towarzystwa, Kiaków. 
Krupnicza 9, parter (tel. 158-09) lub wresz­
cie na konto Towarzystwa P. K. O. w Kra­
kowie nr. 414.802 z zaznaczeniem: „Na łó­
żeczko fundacyjne im. marsz. J. Piłsudskie­
go w Żłóbku Dzieciątka Jezus w Krakowie*'-. 
Ża Zarząd: prezes, Jadwiga Szembekowa, wi 
ceprezes Irma Fortner, kierowniczka zakła­
du Marja Starowieyska,
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^ ™ n c “? S / , S ; . j 4 0  tysięcy Japończyków w zbrojnym pochodzie, c h o r a  w ą t r o b aP aryż  (PAT). Cała p ra sa  podkreśla , że 
Francja i W łochy nie m ogą postą.pie inaczej, 
jak  ty lko  zachow ać całkowitą swobodę akcji 
względem porozum ienia m orskiego anglo- 
niemieckiego.

.,Le Journal" podkreśla, że istn ieje jeden 
punkt, w tom porozum ieniu, k tórego  Francja 
nie mogłaby przyjąć, a  m ianowicie ustalenie 
proporcji dla każdej ka tcgo rji okrętów  w o­
jennych.

..Le P e tit P arisien" pisze, iż próżnem by­
ło! >y uk ryw an ie , że manewr uiemiecki uchy-' 
fcia zasadzie niepodzielności zagadnień bez- •! 
pieczeństwa, zgłoszonej w ielokrotnie od <>! 
miesięcy. D ziennik tw ierdzi, że Berlin z nie-i 
pokojem  przew iduje wyczerpanie się z a so - ; 
bów finansowych w sierpniu i pokłada całą ; 
.nadzieję w bankach londyńskiej City. „Le 
Malin" zamieszcza, a r ty k u ł adm irała Docteur ’ 
k tó ry  s tw ierdza  w konkluzji, że jeśli P ia n -i 
eja będzie zdy.dansow ana pod względem j 
liczby i jakości s ta tk ó w  nadw odnych, to . 
podwoi swoią flotę podwodną oraz si!v po­
w ietrzne. j

„L’'Echo de Paris" pisze- żi nota i;a n c u ': 
ska w yraża zdziwienie spowodu procedury, j 
p rzy ję te j przez gabinet b ry ty jsk i.

.JAOeiiyre" podkreśla, że"nota francuska i 
je s t n ieste ty , przćz to ciekaw a, iż stwierdza; 
wyrzeczenie się przez Wielką Brytanję ogól­
nej polityki Ligi Narodów , a szczególne p o li-! 
tyki, k tó ra  e * t;d |io  została w yraźnie potw ieri 
dzona przez kom unikaty  konfereneyj łon-1 
dyński-aj i stresańskiej. |

ZNOWU M A N E W R Y  LOTNICZE 
W NIEMCZECH.

Berlin ''PAT.;. Komenda 2-go okręgu
lotniczego (Berlin) urządza w, czasie od 17 
do 22 b. m. na obszarze swego okręgu oraz 
na pograniczu kom endy lotniczego okręgu 
3-go (Drezno i ćwiczenia lotnicze. w k tórych  
biorą, udział oddziały czynnej i biernej 
ochrony p r z i > e i w 1 o t n i e z e j .

Pekin, .-'PATA Źródła wiarygodne informują, 
że liczba wojsk japońskich wzdłuż wielkiego 
muru chińskiego wynosi obecnie 40.000 łudzi.

Uzasadnienie.
Mukdeft, .PAT.) Xa.cz. dowództwu a/mj: ja­

pońskiej w Kwantungu ogłasza o położeniu w' 
prowincji Czahar następujący komunik,o. W 
ciągu ostatnich 72 godzin na granicy Czabani 
i Dżebolu wydarzyły się liczne starcia, w któ­
ry ftli żołnierze straży pegranicznej strzelali z 
karabinów maszynowych bez żadnego powodu. 
Wszystkie ostrzeżenia japońskie j wezwania do 
odsunięcia wojsk chińskich od granicy gene­
rał Sun odrzucił. Starania misji wojsk;.wej ja- j 
pońskiej w Kałganm. aby wpłynąć na. gene­
rała Syna przez władze wojskowo chińskie za­
wiodły. Wobec tego naczelne dowództwo ja- j

pońskie jest zmuszone rozpocząć marsz wojsko 
wy przeciw Chińczykom w prowincji Czahar.
W prowincji tej szerzone są o ł/w.w nacjonali­
styczne chińskie, wzywające do gwałtów pr/.e- 
i> i w Jaj >ońc z y l| o m. 8 z a f s z t a mi ;», r m ] i w K w a n - 
tiingu gen. Itagaki zawiadomił rząd Mandżu- 
Kue. że dowództwo japońskie bierze na siebie 
ochronę prowincji Dżehol i Czahar. W n;io- 
racjacli w ("zahar/o wezmą miział tyłku voj- 
ska. ja pońskie.

Czy wspólny krok Anplji i Ameryki?
Waszyngton, ćPATó Podsekretarz 'tan u  

Philips i ambasador W. Brytanjj Lindsay o/łf>y- 
■li rozmowo na temat -t.osunków chińsko japoń­
skich. Jest to już druga rc zmowa, jaka Phi­
lip? odbył z ambasadorem T.indsay‘em w ciągu 
trzech dni.

zatruwa organizm
Zaliurzsnia w funkcjonow aniu  w ątroby 1 wydzielamlB  

/o le i powoilują sw ego  rodzaju zatrucie organizm u, a n a  tam  
ile srereg  najrozm aitszych chorób.

Zioła M agistra W olsk iego ,B iI lo saŁ zaw ierające znana  
rośliny egzotyczn e Combretum i Boldo, pobudzają w ątrobą  
do w łaściw ej pracy oraz praw id łow ego w ydzielania żó łci i p*» 
w odują naturalne w ypróżn ien ia . S tosu ją  s ie  przy cierpieniach  
" ą. roby  i w oreczka żó łc iow ego  (kam icy żółciow ej).

Ziała ze znak. ochr. do nabycia w  aptekaeh
i drogeriach (składach apteczny i h).

W ytw órnia M agister E. W oIsm , W arazawa. Złota 14. B , 1.

Tokio, (PAT.') Miarodajne 
oświadczają, żę podjęta pr/w/ 
niektóre mocarstwa europejskie akcja, mająca 
na eulu zbadanie. czy działania Japouji  są zgo­
dne z . t r ak ta t em 1) mocarstw nie ma żadnego 
znaczenia.

>la. że Prezydenta musi wybierać cały n&c&d 
a nie Sejm i Senat, a teraz panowie doszli do 
wyboru [irzez 80 łudzi i to właśnie za- pośred­
niej u-f-m Sejmu i Senatu. Jak  na 9 lat ewolu­
cja jest szybka.

Fes. Radziwiłł: To długi czas.
Po?. Stroński: Książę przebył w tym czat- 

sie chwile przeobrażeń, więc księciu wydaj® 
się to długo.

Druga popraw ka p. S trońskiego do-tyczy 
zszycia tej ustawy z konstytucją, trzecia 
dotyczy sam ego urzędow ania zgromadzenia 

■dery japońskie j Spraw i północno-chińska, oświadczają w elektorów . Ustawa nie zaw iera  żadnego okre 
Stany Zjedn. i i Tokio, jest kwcstją czysto wojsko wą i przeto ślenia, co znaczy ,,najgodniejszy” —  zazna

nie może dotyczyć żadnych umów miedz,rua- P* -Stroński — poza wzmianką, że tych
najgodniejszych, gdyby zakłócali spokój, 
m ożna u su n ą ć  z posiedzenia. Nie jest zaletą  
kodyfikacy jną zupełny b ra k  określenia co 
to m a znaczyć ,,najgodniejszy", 

i Pos. Radziwiłł: T ak  właśnie jest najle

Japonia odrzuci ewentualną interwencją

rodowy cdi.

-o-o-

Chiny przyjmują jej żądania piej.

Ważne udogodnienia na Helu.
Hel. (PAT). W bieżącym tygodniu rozpo­

częły regularne rejsy statki żeglugi przybrzeż­
nej z Helu do Gdyni i z Jastarn i. K ursuje 6 
p ar statków na linji H el—Gdynia i 7 par na j 
linji Ja s ta rn ia—Gdynia. i

, Jastrzęb ia  Góra. (PAT). Miejskie kom uni­
kacyjne towarzystwo w Gdyni uruchomiło na 
czas sezonu w bież. tygodniu stały kurs auto­
busów pomiędzy kąpieliskam i nadm orskiem i: 
W ielką W sią-Halłerowem. Kozo wiem, Jasnem  
Wybrzeżem, Jastrzęb ią  Górą 1 Karwią. Auto­
busy dają połączenia do wszystkich pociągów' 
w W ielkiej W si-Hallerowie.

Lwów, 18. 0. (Telef.'; Żegiestów, będący -m  
snością spółki prywatnej ma. być sprzedany z 
wolnęj. |ę k i£ ‘B y w a n i a  ze spółką prowadzi 
Rodżitła Kolejowa. Gdyby Rodzina Kolejowa 
zakupiła Żegiestów, stałby się on centrum lecz- 
r.iczem dla kolejarzy całej Polski.

W arszawa. 18. 6. (Telef.). Rozeszły się tu 
pogłoski, że b. więzień brzeski b. poseł Putek 
wniósł prośbę do P. Prezydenta Rzpltej o da­
row anie mu kary więzienia. — Jak wiadomo, 
am nestia darow ała resztę kary b. więźniom 
brzeskim , zasądzonym w procesie Centrolewu. 
P. Putek ma jednak do odbycia kary z wyro­
ków w różnych innych procesach.

Pos. Stroński: Ale to znaczy bylejakich, bo 
(lentu w prowincji Czahar, postawiono wda- żadnych zastrzeżeń ustawa nie daje. Dalsze
dzoin chińskim w nocie werbalnej przez Matiiu, zastrzeżenie p. Strońskiego dotyczy głosowania 
oficera japońskiego, rezydującego w Kałganim powszechnego. Niewiadomo kto będzie na miej 
Decyzja aprobaty tych warunków, które Ja- sen pierwszem, czy kandydat prezydenta, czy 
pończyey uważają jako umiarkowane, zapadła jeż kandydat elektorów. Wydaje się to błahe, 
po kilkugodzinnej konferencji. Gen. Itgaki, za- ale od roku 1928 B. B. nauczyło nas zabiegami 
stępca szefa sztabu głównego, oświadczył, iż o numer pierwszy w wyborach, że to coś zna- 
a rmja kwantuńską spodziewa się. że władze czy.
chińskie wypełnią natychmiast warunki układu. Pos. Car: Byłoby trudno odpowiedzieć pa-* 

Mukden, (PAT.) Z Ozeng-Te donoszą, że nom, gdyż dyskusja toczyła się na- inny temati,
( 8 Chińczyków, oskarżonych o zamordowanie Panowie zmienili swój system niebrania udzia- 

Czang-Czun, (TAT.) Dowództwo armji Kwan ! pułkownika policji japońskiej Mazukatn. stra- hi w pracach nad konstytucją, ale zmiana ta
przyszła za późno. P. Stroński wystąjpił w no­
wym charakterze jako znawca ornitolog#. —

Nc.iikin, PAT.) Rząd nankiński zwolnił gen. 
Sung-Oze-Hyana. dowódcę wojsk chińskich, w 
prowincji Czahar. z zajmowanego stanowiska. 
Gen. Sung przyjął już warunki japońskie /li­
kwidowania incydentu w prowincji Czahar. 8ą- 
dzą tu, że wycofanie wojsk gen. Slinga z Cza­
bani jest, jednym z celów polityki japońskiej.

Szanghaj, PAT.) Rząd nankiński. przyjął 
dymisję Huang-Fu, prezesa komisji politycznej 
w Pekinie, mianując na jego miejsce Wuang- 
Kemina, nowego burmistrza. Tientsinu.

tungu zaaprobowało warunki załatwienia incy- cono dziś z wyroku sądu polowego.

R ffll

środy dnia 19 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a “
Arcydzieło tr ści i formy! Ihnocjonująęs, pełna wzruszenia hi stor ja ludzi paryskiego binku!

a |  Film, który otwiera przed sztuka fil­
mową nowe horyzonty!!! — Według 
słynnej, rozgłośnej sztuki Franciszka 
Molnara! r— Reivserja geirainego —

mSegbFryderyka Langa
W głównych rolach R o t /P t*  aktor o najpiękniejszym głosie i spojrzeniu,
elita aktorów Francji M lm llC O  ŁlUjfGI W rolach kobiecych: sławna doskonała gwiazda

Floreile Madeleine Ozeray
miasto marzeń. — Nie trzeba superlatywów. — Film mówi sam za siebie

Poranki z tego filmu: we czwartek 20 bm. o «. 12.10, w sobotę 22 bm. o godz. 3-ciej 
popoł. w niedzielę 23 bm. o 10 i 12. Ceny miejsc od 50 groszy.

Projekt ustawy o wyborze Prezydenta Państwa.

Tanie i piękne, trwałe i polskie 
są z porcelany wyroby ćmielowskie. 
Dla tych i innych zalet wielu 
używaj zawsze porcelany „Ćmielów*.

So zam tknięctei ftro iifti
Jakie zmiany nastąpiły w P. T. H.

W związku z wykryciem nadużyć w Pol­
akiem Towarzystwie Handlowym w narządzie 
przedsiębiorstw a zaszły zmiany. Rada Nadzór 
cza Towarzystwa odwołała z zajmowanego sta 
nowiska dyrektora Reichera. Ponieważ w mię 
dzyczasie zgłosił rezygnację dyr. Rudkowski, 
Rada Nadzorcza dokonała wyboru nowych dy­
rektorów. Stanowiska te objęli p. Jerzy Pa­
procki i dr. Juljusz Datner.

Czy wolno kolportować odezwę.
„Dlaczego zwalczamy żydów w Polsce^.
Antoni Grębosz, akademik, który swego c/a 

su przebywał szereg tygodni w obozie izola­
cyjnym w Berezie Kartuzkiej, skazany został 
przez Sąd grodzki na 20 zł. grzywny za roz­
powszechnianie odezwy p. t. „Dlaczego zwal­
czamy żydów w Polsce'4. Grębosz odwołał *ię 
do wyższej instancji. Wczoraj Sąd Apelacyjny 
uchylił wyrok Sądu grodzkiego i uwolnił Grę 
b06za od winy i kary.

Trudno mi na ten tem at dyskutować, gdy< 
znawcą nie jestem.

P. Stroński: Jeżeli pan chce mogę przej§€ 
i do zoolog ji,

P. Car polemizuje następnie z posłem Stroiń­
skim. Na tern dyskusję wyczerpano. Przewod­
niczący p. Makowski udzielił jeszcze głosu 
przedstawicielowi KI. Ukraińców co do ordy­
nacji wyborczej do Senatu. Poseł Bilak doma­
gał sie powiększenia liczby senatorów o trzech' 
senatorów ukraińskich do 99 mandatów, przy- 
czem mianoby dodać województwom tarnopol­
skiemu i stanisławowskiemu po jednym sena­
torze, a jeden m andat oddać do dyspozycji 
Prezydenta. Rzplitej, aby przy powoływaniu se­
natorów uwzględnił przedstawiciela ludności 
niepolskiej.

Poseł Chrucki proponuje zasadniczą popraw 
kę, ażeby nadać ordynacji wyborczej do Se­
natu taką samą, konstrukcję, jaką posiada ordy 
nacja wyborcza do Sejmu. Kolegjum wojewód* 
kie miałoby ustalać kandydatów na senato. 
rów, a głosowanie m a przejść na obywateli u- 
prawnionych do głosowania do Senatu,

Ju tro  o godz. 11-tej odbędzie się głosowanie 
nad zgłoszonemi poprawkami. Posiedzenie Sej­
mu odbędzie się prawdopodobnie już w piątek.

do posłów z B. B. — dostosowali sposć>b wy­
boru-do tego, co będzie, a nie do tego co jest.
Chodzi o brzmienie art. 6 projektu, podczas 
gdy art. 18 konstytucji stwarza możliwość wy­
boru elektorów nawet przez dotychczasowe 
ciała, ustawodawcze. Mówcą podziela całkowi­
cie pogląd p. Czapińskiego co do w irylistów .1 
W tych warunkach plebiscyt jest mało praw-' 
dopodobny i przypomina t,o pięknie skrojone 
ubranie, z którego nikt nie skorzysta. Wysu­
wa się znowu kwest.ja analfabetów. Jeżeli wy­
borcy otrzymują do domu legitymacje, to 
możnaby im także posiać kartki wyborcze n 
nie stawiać warunku wypełnienia ich przed ko­
misją wyborczą.

Posd  Czernicki {ludowiec) zwraca uwagę. ‘ eusko . czechosłowacko - sowieckiego i  stwo- 
że projekt nie przyjmuje możliwości głosowa-1 rzenie przeciwwagi. 03ią przyszłej Europy wia­
nia powszechnego, gdyż do takiego „wstrząsu'1; na pyć — zdaniem pisma niemieckiego — lin je 
u nas się nie dopuści. Zgromadzenie elektorów w arszaw a —  Wiedeń —  Budapeszt —  Berlin.
należy traktować juko to ciało, które istotni0 ; ( ______
będzie wybierało Prezydenta. Mówca propanu- ł
je 7.mienić w art. słowo „połowy1* na 2/3>5=n WarsJawa, 18. 6. (Telef.) Z sumy 50_ mj-
niezlioilna i!„5ć ustawowej HozW elektorów. Uonow, przewidzianych na kredyt rtozawy 
k o ń te p ,- flo powzięcia prawomocnej nohwaly <Ha rolnictwa, 40 miljonów d . będzie przynna- 
zyromadzciiia elektorów. ' nych na rejestrow y kredyt zastawowy a 10

'  X ie naletałobc posiedzeniu elektorów na- mtljonow na kredyt zaliczkowy. Z kredytu 
dawać charakter.; tajności, to też mówca pro- rejestrowego korzystać będzie większa wła- 
ponnje, ażeby w charakterze widzów dopuszczę ™osc. a z zaliczek włościanie, 
ni byli posłowie i senatorowie. * W arszawa, 18. 6. Do Trybunału Adminl-

Poco Goering jeździł na Bałkan.
Warszawa, 18. 6. (Telef.) „Kurjer W arszaw. 

ski:t donosi z Berlina, te  prasa i koła polity­
czne Niemiec zachowywały milczenie na temat 
podróży min. Goeringa do Budapesztu 1 stolic
bałkańskich. Dopiero teraz pismo wojskowe 
„Die Deutsche W ehr" wyjaśnia, że podróż mia­
ła na celu sparaliżowanie wpływu bloku fran-

Warszawa, 18 fi. (Tel.). W dniu dzisiej­
szym na posiedzeniu Komisji K onstytucyj­
nej Sejmu przedyskutow ano p ro jek t ustaw y
0 wyborach Prezydenta Rzplitej. Referent 
omówił znane już poszczególne rozdziały po 
sta nowień w yborczycb.

Poseł Czapiński (r PRS) ośw iadczył 
w dyskusji, że p ro jek t ma wielkie znaczenie 
na tle nowej k o n sty tu c ji. Skoro wybiera 
prezydenta zgromadzenie elektorów Seimu
1 Senatu, w idar dopiero teraz od kogo bodzie 
on zależał. 1'dektorowio byliby insDTueją 
dobra, gdyby byli w ybierani przez ogól spo­
łeczeństw a. co stw orzyłoby opór tendencjom  
cezarystycznym. Obecny sposób g w aran ta  
je, że pow stanie środow isko chemicznie czy­
ste pod względem partyjnym, k tóre  może 
być ..zanieczyszczone" ty lko  przez jednego 
lub dwu opozycjonistów . Jasueni jest, że fa­
lc sposób w ybierania zmierza do u trw alen ia  
prezydentury  w obrębie własnej partą, Le­
piej byłoby, gdyby au to rzy  podając wzór 
kartk i wyborczej w pro jekcie ustaw y, podali 
tam zam iast nazw isk S tan . Żółkiewskiego i 
Stefana Czarnieckiego nazw isko kogoś 
szczególnie zasłużonego- dla part-ji rządzącej.
B rak  jak iejko lw iek  wzm ianki o udziale 
w zgrom adzeniu pięciu wirylistów’. przew i­

d z ian y ch  k o n sty tu c ją . N ależałoby to odpo- 
: wiednio uzupełnić.

Poseł Rymar (KI. Nar.) przypomniał. Vż przy 
1 olbrzymich uprawnieniach Prezydenta utrzyma! 
n0 niesłychanie wąską podstawę wyboru. Alei niż nieprawdopodobne. Pierwsza częśc ja.su D-yjnynie może rozpoz.uawać tego rodzaju pro- 

' sprawa ta jest przesądzona i zmienić jej już wróblem w garści, obozu rządzącego, a druga, eesów i powołuje się na przepisy 'o ustroju 
nie można. Konstytucja zdawałoby sic określi- kanarkiem n a .  dachu, nad 16 miljonami wy om-- 1 kościoła prawosławnego, istniejące jesaoe

P oseł Stroński (KI. N ar.) zw raca uw agę, ze 
p ie rw szą  część u staw y  o w yborze P rezy d en ta  
przez e lek to ró w  jest k ró tka ,.a - d ruga je s t diuż-

straeyjnego wpłynęło pismo synodu kościoła 
praw osław nego w głośnej skardze na tle  udzie 
unia rozwodów przez konsystorze prawoslaw

sza, ale wejście w życie tej drug ie j jest, więcej ne. Synod twierdza, że Trybunał Administra-

rtuc.ja
la dokładnie sposób wyboru Prezydenta Rzpb- 
tej i ustawa nie powinna nastręczać trudności, 
tymczasem panowie przeoczywszy art. 18 kon­
stytucji — mówił poseł Rymar, zwracając się

ców, który jednak może zlecieo na ziemie do. j z czasów zaborczych. Zasadniczy spór o kom- 
piero wtedy, gdyby obóz rządowy wypuścił pefeacje trybunału rozstrzygnięty będzie w 
wróbla z garści, żeby pięknego kanarka spę- czasie rozpatrywanie skargi wniesionej prze? 
*dził na ziemię. Obóz rządzący rozpoczął od ha niejaką Bobkową.
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LAWA.
Powieść współczesna.

• '.' — P osy łali sam oloty na w yw iad. Ale 
najw ażniejsze Jest to. że podobno wybuch 
w u lk an u  badzo trac i na  sile... J e s t  nadzie­
ja-, że po ju trze m ożna będzie przez pole lewy 
w ysłać ekspedycję  ratunkow ą...

P an n a  O branow ska pcrćhtfy, ile Mnlafe- 
Stfc za obydw ie ręce:

—  Panie!...
Oczy jej błyszczały.
Młody W łoch byl jak p ijany: wodził po 

w szystk ich  n ieprzytom nym  wzrokiem, potem 
zatrzym ał go na dziewczynie.

— Pani przynosi mi szczęście — w yją­
kał: Od razu wiedziałem , że... pani p rzyn ie­
sie mi szczęście...

A ndrzej Robowioz bezwiednie odwrócił 
głowę i spojrzał na sufit.

—- Rzucali m eldunki ciężarkow e na San 
Roceo -- ciawiąd Malatesta,: — Ź -by lu j  zło 
w iedzieli, że jeszcze nie w szystko stracone... 
Jed n ak  t.0 jest okrepom, co przeszli i co je ­
szcze muszą, w ytrzym ać... przeciw/, tem pora- 
r.um law y dochodzi do tysiąca stopni!... Lot­
nicy  rzucali worki z wodą...

Znów wszedł oficer z m eldunkiem .
Ma lat es ta przerw ał opow iadanie i pa iko - 

fzy ł do b iurka.
Po chwili wrócił:
— Zaraz s ta rtu ją  sam oloty! — zawołał 

gorączkow o: — Muszę pójść i zobaczyć...
m ożą dla mnie znajdzie się m iejsce...

Już go nie bvło w kancelarii.

N ataJja  i Robowicz pobiegli _za nim.
J a k  przestraszeni rodzice za niebezpiecz­

nie wrażliwem dzieckiem — pom yślał ak to r 
z uczuciem  lucpól n iezadow olenia, na-pół do- 
broduszności.

Za obozem ciągnęło się obszerne, wolne 
polo.

T u : zdał oka od jodoform u i karbolu, czu­
ło się lekki, lecz dość w yraźny zapach sp a ­
len izny  i siarki.

Praw dopodobnie przyniósł go słaby 
w iatr południow y.

Na łą.oę sta ły  obok siebie trzy .samoloty 
m yśliw skie.

Motory były już w łączone.
Miedzy aparałam i kręcił się M alatesta: 

coś krzyczał, zag lądając kolejno do każdej 
kabiny.

Rył tak  zdenerw ow any, że o m ały  włos 
nie trafił pod śmigło.

Panna O branow ska i Robowicz już nie 
zdążyli dobiec — widzieli tylko, jak  mu po­
m agano w siadać.

W zm agający sic lu k  silnika.
Pierw szy sam olot potoczył się po polu. 

n ieznacznie p o d sk ak u jąc  na  nierów nościach 
i lekko kołysząc się n a  skrzydłach.

Za nim drugi i trzeci.
Po krótkim  starcie uniosły się w pow ie­

trze. zatoczyły  koło i poszybow ały w k ie ­
runku góry. p rzyk ry te j szarobronzow ą chmu 
rą. od k tó re j z w iatrem  ciągnął się olbrzym i, 
szeroki ogon. wolno rozpływ ający się w po ­
wietrzu.

N ata lja  i Robowicz spojrzeli po sobie.
—  Szczęśliwej podróży! — pow iedział 

Robowicz sucho. Po chwili zapy ta ł: — S łu ­
chaj, Na to. jeśli się nie mylę, on opowiadał-

że w7 San Roco zostali jego rodzice i sio tra, 
tak?

- -  T ak, to co?
— Bo temu starem u sym patycznem u 

oficerowi tam. u- kancelarji. mówił, że chodzi 
o w uja i ciotkę. J a  bardzo m ało um iem  po 
włosku, a le  tyło potrafię zrozumieć.

—  A jesteś pewny, żc nie pomyliłeś się?
— Bezw zględnie pew ny.
Na ta l ja  zam yśliła się.
W  rozmowie z nią też zawsze wspom inał 

o krew nych... chociaż nie — parę  razy p o ­
m ylił się.

P o trząsnęła  głową.
—  Nie rozumiem — powiedziała z w y­

ru 11 sz(>ną obojętnością.
W myśli u jrzała tw arz M alatesty przy 

kontroli paszportów  w W enecji.
—  Nie rozumiem —  pow tórzyła.
Doznała .dziw nego  uczucia skurczu w  gar­

d le . .
—  Nato!

—  'Źle w yglądasz. N ato . . .
-— Ja? ... Przeżegnaj się!
—  W idzisz. N ato. mnie się zdaje, że on... 

że on coś kreci... Jąk a  się. jednem u opow ia­
da tak . drugiem u inaczej... To oię jest. w po­
rządku... ja m yślę..•»

—  Nie myśl. Dziuniu, jesteś idjota.
—  J a k  uważasz... —  burknął zmieszany.
—  Chodźmy poszukać cienia —  powie­

działa pośpiesznie: —  Prom ienie słońca pa- 
d a ja  ci prostopadle na* głowę. Chodź.

Udali się z powrotem  do obozu.
Przy' wejściu, naprzeciw  kancelarji. znaj­

dow ała się szopa, w k tó re j m ożna było do­
stać lemoniady', wino. chleb i owoce: dwa

tuziny krzeseł uzupełniały dalekie podobień­
stwo do restauracji.

Napili się oranżady. Robowicz wyjął pa­
pierośnicę.

— I dla mnie — rzekła Natailja.
— Nie wiedziałem, że palisz.
— Bardzo rzadko... Ale tera-z jest mi 

jakoś tak... dziwnie, mdło. Daj.
Palili milcząc. 
— Nato....
— Co?
— Sądzę, że możemy już wracać. Mam 

przeczucie, że cała historja zakończy się 
szczęśliwie. On odszuka swoich rodziców, 
albo wujostwa, albo... czy ja wiem, kogo 
tam jeszcze, no. i wszystko będzie dobrze. 
Nasza rola skończyła się. Co będziemy tu 
robili?

— Właśnie, nad tern się jeszcze nie za­
stanowiłam, Dziuniu.

— Tak... Hm... No, tak... Zdaje się, coś 
powiedziałem o powrocie? Właściwie, wyra­
ziłem się nieściśle, bo miałem na myśli Ca- 
pri. Moglibyśmy7 tam polecieć na parę dni. 
To niedaleko stąd... Już od kilku miesięcy 
tęsknię za Capri.

Spojrzał ukradkiem.
Natalja milczała.
— W końcu przyszłego tygodnia koniecz 

nie muszę być w Warszawie.

— Wrócimy razem, prawda? Mam wra* 
żonie, że zasłużyłem na to.

— Naturalnie, mój chłopcze! Ale przed­
tem muszę się rozejrzeć, czy nie znajdę dla 
ciebie jakiejś miłej Włoszeczld.

(C iąg dalszy  nastąpi;.
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K sięgarnia K rakowska,
Kraków, ulica św. Krzyża L. 13.

W p i s y .
do ro:znej Szkoły Kupie­
ckiego przysposobienia 
nrzyjmuje kancelaria prof. 
Nycza Kraków Sona- 
ck&C (róg Kanoniczo!) 

taksa miesięczna 18 zł.

FORTEPIANY-PIANINA FISHARMONIE  
WŁADYSŁAW BOLOŃSK!

KRAKÓW, Ui. S W . ANNY 3. Te l. 19465.

A rtysta m alarz  
d ek ora tor  k o śc ie ln y

ZYGMUNT M lłll
HrahOH, Boncrowsha l
w ykonuje w edług w ł a s n y c h  projektów  
polichrom ie kościelne — we w szystk ich  
etchnikaeh — po przystępnych c e n a c h  

i warunkach.

PARCELE
n a  G rz e g ó rz k a e h

m iędzy ulicami G rzegórzecką i R zeźniczą

p e ł n o  u  z b r ó j  o n e
na dogodnych warunkach zaraz do sprze­
dania po cenach okazyjnych. W iadom ość

Kancelarja adw. Dr. Ni tscha
Kraków, Rynek Gł. 44 II. p.

Wysyłka odwrotna.

Komornik 
Sądu grodzkiego  
w Krakowie

Rewiru VIII. 
ul. Batorego Nr. 25.
Sygnatura: VIII. Km. 292/34 i conex. 
Wierzyciel: Józefa Kącka i tow.

Edgkt llcutaeulnu
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru VIII. Mgr. Kazimierz Żamecki, mający 
kancelarję w Krakowie ul. Batorego L. 25. 
na podstawie §. 272 ord. egz. oraz art. LXVII 
i LXXI przepisów wprowadzających prawo 
o sąrlowcm postępowań i u egzekucyjnem (Dz. 
l T. RP. Nr. 93 poz. 804 z 1932 r.) podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 28. czerwca 
1935. o godzinie 8.30 rano w Krakowie ul. Ka­
zimierza Wielkiego L. 21. odbędzie się

1 i c y t a. c j a
ruchomości należących do dłużników Józefa 
Grabosia i nieobjętej masy spadkowej po 
śp. Józefie Grabosiowej. składających się z u- 
rządzenia domowego oraz urządzenia warszta­
tu ślusarskiego.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 13. czerw ca 1935.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VIII.
Mgr. Kazimierz Żarnecki.

W willi p. Krzyżem
na Sobiczkowej 

o 4 km. od stacji w Zakopanem
w ie c z ó r  24 c z e r w c a  ro zp o czn ą  s ię

rekolehcte dla ksitfg .
Cały koszt 25 zł.

Przy dłuższym pobycie całe utrzymanie od 
4 it. 50 gr. — Kaplica, bibljoteka, łazienki, 
park. weranda leżakowa. Położenie słonecz­
ne. zaciszne, wolne od kurzu, z uroczym wi­
dokiem Tatr. — Przyjmuje się także osoby 

świeckie.

>W IT H  A Z E  <
M. Romartczyk

(d łu goletn i p ierw szorzęd ny  pracownik firm y  
S. G. Ż eleński).

Zakład szklarski założony w roku 1864.
(dawniej Teodor Zajdzikow ski i Syn).

K r a k ó w ,  ulica $we Jana 30. 
N A J T A N I E J

wykonuje witraże od najskromniejszych do 
najbogatszych, oraz wszystkie prace wcho­
dzące w zakres szklarstwa. Gwarancja wl» 
traiy bezterminowa. Wykonanie arty­
styczne, porady fachowe szkice gratis. —

RESTAURACJA „POD SZTUKA * 
Kraków, ul. Sw. Jana 1 .1.

POLECA:
Obiady na maśle z 3 dań 1 zł. — Kolacje 

śniadania od 50 gr. Piwo Okocimskie.

Komornik 
Sądu grodzkiego

w Krakowie 
Rewiru TI. 

ul. Pańska. 14.
Sygnatura: 501/35,

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

II rewiru. Czesław Paszyński, mający kance- 
larję w Krakowie ul. Pańska Nr. 14. na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, żc dnia 10 lipca 1935 r. o godzi­
cie 10.15 w Krakowie ul. Florjańska Nr. 18. 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
rlo Piótra Seipa i tow., składających się z iirzą. 
dzenia sklepowego, maszyny do pisania, mon- 
stranoyj, kielichów i t. p. Oszacowanie odbę­
dzie się przy licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 15 czerwca 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru II.

(—) Czesław Paszyóski. .•

W ydaw ca za „G łos N arodu?, Skę z ogr. odpow . K. llo lek sa . R e d a k to r  odpow iedz. Dr Jó ze f W archałow sk i. D rukarn ia  „G łosu Na rod u u pod zarz. Ii. Ferka,


